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Pionierzy z KralUiwa i Gdańska 
wyjechali na podbój ugorów

Na posiedzeniu prezydium ZP ZMP  
w Piotrkowie Trybunalskim

innych produktów. A  prze
cież możemy mieć wszyst
kiego znacznie więcej, jeśli 
zagospodarujemy każdy 
kawałek ziemi.

Jestem ak tyw is tą  ZMP,  
pragnę zakasać rękawy  i 
pracować, osiągać wysokie 
urodzaje, a to ten sposób 
przyczynić się do zwiększe
nia obfitości p roduktów  
żywnościowych ' i  surow
ców. Poza tym, tam na no
wych  terenach czeka mnie 
nowe życie. Mozę założę 
rodzinę?...

W tym  mie jscu energicz
ny ton Jagodzińskiego u - 

‘stępuje. Rysy łagodnieją, 
jest dumny, że to nowe ży
cie wskazuje mu organiza
cja zetempowska.

Do poko ju  prezydium  
wchodzą ko le jn i pionierzy  
— Wanda Kw ia tkowska,  
Zdzis ław Rękorajski,  Leś
n iak  — wszyscy prostymi 
słowami mów ią o swoich 
zamiarach na przyszłość. 
Zapewniają organizację o 
swoim zdecydowaniu. Ze 

.wszystkich wypow iedz i 
przebija ukochanie narodu  
władzy ludowej i  part i i .

W ślady Pawłowskiego. 
Jagodzińskiego, K w ia tk o w 
skie j idą w  woj.  łódzkim  
coraz to now i chłopcy  i 
dziewczęta. Codziennie l i 
czba ich rośnie. Codziennie 
obradują prezydia zarzą
dów powiatowych, dz ie ln i
cowych  i  mie jsk ich  ZM P  
-atuńerdzając ochotników  
udzielając im  rad i urska- 
zówek, służąc pomocą.

Jest ich 6-ciu z Żaki. 
Przem. Bawełn. w  Mosz
czenicy. Wczoraj zgłosil i się 
na o tw a r tym  zebraniu  
ZM P jako ochotnicy za
ciągu pionierskiego  do 
PGR-ó w, dziś na posie
dzeniu prezydium Zarządu  
Powiatowego nastąpiła o- 
cena ich pracy.

Eugeniusz Paw łowski  
wchodzi do pokoju prze
wodniczącego, gdzie w ła 
śnie odbywa się posiedze
nie.

— Dlaczego chcecie je 
chać na wezwanie ZMP? 
— pyta  w  sposób poważny, 
x całą serdecznością foto. 
Wojtan ia, przewodniczący  
ZP.

— Tam leży ziemia — 
m ów i Pawłowski.  —- W i
dzicie, do ziemi wyciągały  
się od w ie lu  lat ręce całej 
m oje j  rodziny, w u jó w  i 
stry jów . Dosta li  ją z re
fo rm y  to czterdziestym  pią
tym . obrabia ją, pielęgnują, 
obsiewają każdy kawałek.  
Teraz, na niezagospodaro
waną ziemię wyruszę i ja...

Ostatnie słowa m ów ił  
już  Paw łowsk i szybko. Ru
mieniec okrasił jego twarz. 
To w  obaioie, że mogą go 
nie wysłać.

Przewodniczący wstał,  
uścisnął mocno jego dłoń i 
powiedział:  — „U fam y
Wam, towarzyszu. Poje- 
dziec te/” .

Po c h w i l i  miejsce Pa
włowskiego zajął, następny  
ochotnik, Tadeusz Jago
dziński.

— Nie m am y jeszcze pod 
dostatkiem  mięsa, mleka  i

DZ IEŁO , do którego wzy
wa nas Ojczyzna, jest 
piękne i zaszczytne, służy 

szczęściu narodu i ro z k w i
tow i naszego k ra ju  — sło
wa apelu ZG ZM P głęboko
zapadły w serca tysięcy dziew 
cząt i chłopców. Co dzień na
p ływ ają  dalsze zgłoszenia ochot
n ików  pionierskiego zaciągu.
Jednocześnie w yjeżdżają nowe 
grupy m łodzieży do PGR-ów na 
fron t w a lk i z odłogami. Dnia 21 
bni. żegnał odjeżdżających pio
nierów  Gdańsk i K raków .

Gorąco I serdecznie żegnał 
K raków  pierwszą ze swego te
renu 230-osobową grupę pion ie
rów udających się na zagospo-. 
darowanie odłogów w woj. ko
szalińskim .

W późnych godzinach w ieczor
nych przed dworcem kole jowym  
w K rakow ie  zebrały się liczne 
delegacie młodzieży i robo tn i
ków. przedstaw iciele pa rtii, rad 
narodoWych, ZMP.

Do poszczególnych grup pio
nierów  podchod/ą delegacje k ra 
kowskich zakładów pracy i w rę 
czają im dary w postaci sprzętu 
sportowego i św ietlicowego.

Podczas gdy pierwsza grupa 
pion ierów opuściła K raków  u- 
dając się do woj. koszalińskiego, 
do zarządów pow iatowych ZM P 
woj. krakowskiego wpłynę ło 
dalszych k ilkadzies ią t podań o 
przyjęcie w poczet zaciągu pio
nierskiego.

Pionierzy z warszawskich, zakładów pracy, k tórzy przyby l i  do 
gospodarstwa Miodusznik i Mole zespół Znbin twó j olsztyńskie i 

zapoznają się z pracą na roli.
Na zdjęciu: monter t rak to rowy Jan Buczulak zaznajamia z ob
sługą ciągnika pionierkę Stanisławę Rozum, m urarkę z W ar

szawy, która otrzymała pracę jako pomocnik traktorzysty.
Foto Zd. W dow iński (CAF)

Przed U Zjazdem ZMP

Tysiące młodzieży podejmują cenne zobowiązania

J. PIL.

Zapewnić pełne  
wykorzystanie trak to rów

W a rs z a w s k i W o je w ó d z k i Za- 
rz,ąd POM ów  p rz y s ła ł do  Z je 
d n o c z e n ia  PGR w O rn e c ie  40 
t r a k to r ó w  do z a o ry w a n ia  o l
s z ty ń s k ic h  o d ło g ó w . W ra z  z 
,,U rs u s a m i’* p rz y je c h a li t r a k 
to rz y ś c i i c z o łó w k a  te c h n ic z 
na. Za d a n ie m  c z o łó w k i jest 
u d z ie la n ie  p o m o cy  te c h n ic z 
n e j, u s u w a n ie  a w a r i i  i c z u w a 
n ie  nad ty m . a b y  w s z y s tk ie  
t r a k to r y  b y ły  w  p e łn j w y 
k o rz y s ta n e .

Tym czasem  w ię kszo ść  p r z y 
s ła n y c h  tr a k to ró w  z POM ów 
w o j w a rs z a w s k ie g o  to  m a s z y 
n y  s łabe, p rz e p ra c o w a n e , n ie 
n a d a ją ce  się do c ię ż k ie j o r k i  
na o d ło g a c h . N a jle p s z y m  te 
go  d ow o d em  Jest fa k t,  źe w 
d m u  1 7 bm . z o g ó ln e j ilo śc i 
40 c ią g n ik ó w , 15 zo s ta ło  u- 
m e r u c h o iru o n y c h  na s k u te k  
ro ż n y c h  u s z ko d ze ń . N ie m a 
d n ia , ażeby k i lk a  c ią g n ik ó w  
n i«  m ia ło  p o s to ju . B ra k  czę 
śc i z a m ie n n y c h  do  tr a k to ró w  
I m a s z y n  b a rd z o  u tru d n ia  
p ra cę . P o m im o , że D y re k c ja  
Z je d n o c z e n ia  PGR w O rnec ie

a la rm o w a ła  w  te j s p ra w ie  Jut 
k i lk a k r o tn ie  W a rs z a w s k i Za 
rz ą d  POM ów , w d a ls z y m  clą 
gu  części z a m ie n n y c h  n ie  ma

K ilk u d n io w e  p rz e s to je
POM o w s k ic h  t r a k to r ó w  są 
ró w n ie ż  w y n ik ie m  n ie o d p o  - 
w ie d z ia ln e j p ra c y  c z o łó w k i 
te c h n ic z n e j. C z o łó w ka  ta  po 
c z ą tk o w o  m ia ła  sw o ją  bazę w 
zespo le  PGR P ie n ię ż n o , le ż ą 
cym  m n ie j w ię c e j w  c e n tru m  
p ra c y  t r a k to ró w . Od k i lk u  
je d n a k  d n i, bez p o w ia d o m ię  
n ia  Z je d n o c z e n ia  PGR, czo łó w  
ka  te c h n ic z n a  p rz e n io s ła  się 
do o dd a lo n e g o  g o s p o d a rs tw a  
R u c ia n k a  w zespo le  PGR Rud 
lew o .

D y re k c ja  W a rs z a w s k ie g o  
Z a rz ą d u  POM ów  m u s i z ro b ić  
w s zys tko , ażeby w  Jak .naj 
k ró ts z y m  te rm in ie  z l ik w id o  
w ać d o ty c h c z a s o w e  b ra k i l 
za p e w n ić  p e łn e  w y k o rz y s ta  
n ie  POM o w s k ic h  t r a k to ró w  
z a o ry w u ją c y c h  o ls z ty ń s k ie  od 
to g i.

R. CHR ZAN O W SKI

Dziewczęta i chłopcy, om awia- 
' jąc na zebraniach kół ZM P u- 
chw ały X V  Plenum Zarządu 
G łównego Zw iązku Młodzieży 
Polskiej, dysku tu ją  nad sposoba
mi dalszego podniesienia pozio
mu pracy zawodowej, organiza
cy jne j, wychowawczej i k u ltu 
ra lne j. Młodzież podejm uje po
stanowienia, k tó rym i pragnie u- 
czcić zbliżający się I I  Zjazd 
Zw iązku Młodzieży Polskiej.

Młodziei woj. bydgoskiego 
podejmuje zobowiązania 

produkcyjne
Na masówce w Fabryce Na

rzędzi Rolniczych „U n ia " w 
Grudziądzu młodzież, podjęła 
zobowiązania, których wartość 
przekracza sumę 700 tys. ; zł.

W Pomorskich Zakładach 
W ytwórczych A para tury N iskie
go Napięcia w T orun iu  po sze
rok ie j dyskusji, w k tó re j brało 
udzia ł 27 zetempowców i nie- 
zorganizowanych, podjęto po
nad 400 zobowiązań zespoło
wych i indyw idua lnych: Szcze
gólnie cenne zobowiązanie pod
jęła brygada K rystyny Brzeziń
skie j. k tóra do 30 bm., wykona 
ponad plan 1000 wyłączników  
walcowych.

Już od trzech dn i młodzież 
Inow rocław skich Zakładów So
dowych na zebraniach oddziało
wych kół ZM P dysku tu jąc nad 
uchwałą X V  Plenum ZG mó
w iła  o podjęciu zobowiązań 
produkcyjnych.

M. in. zetempowcy G łębocką 
i Przygodzki, zatrudnien i w ko
tłow n i zobowiązali się zaoszczę
dzić przez okres dwóch m ie
sięcy ponad 50 kg o liw y .

Ogółem podjęte zobowiązania 
przyniosą państwu ponad 40 
tys. zł oszczędności.

Również w szeregu innych za
kładów  młodzież podejmowała 
cenne zobowiązania.

P. S.
W dn iu 22 września 1954 r. 

z woj. bydgoskiego wyjeżdża do 
PGR woj. olsztyńskiego pierw 
sza 150-osobowa grupa ocho tn i
ków do zaciągu pionierskiego.

W dalszym ciągu dziesiątki 
młodzieży składają prośby o 
skierowanie w jam ach zacią
gu do prący w PGR.

K. S.

Zobowiązanie brygady 
W! Trojanowskiego

Podobnie jak w całym  kraju 
wiadomość o zwołan iu U Zjaz
du ZM P w yw oła ła  szeroki od
dźw ięk wśród młodzieży pracu
jącej w Nowej Hucie. D ysku tu 
jąc nad tym  mtodz.i robotnicy 
kom binatu postanow ili łepszą 
pracą przyśpieszyć wykonanie 
swych planów produkcyjnych 
Np. zatrudniona przy pracach 
ziemnych młodzieżowa brygada 
W ładysława Tro janow skiego zo
bowiązała się wykonać w ciągu 
4 dni 5 wykopów o łącznej ku

tym razem nie zawiedli

Polska — W ęgry 14:6
Murawski, Soczewiuski i Pietrzykowski najlepsi

ZSRR —  N R D  16:4

Niech we wszystkich kopalniach rozpali się p łom ień 
socjalistycznego inspółzainodnictma!

Anul norników z kop, „Gen. Zawadzki“

sposób przyczynić się do przy
spieszenia dalszych prac w re jo
nie budowy drugiego w ielkiego 
pieca.

Robotnicy i studenci 
Gdańska pracować: będq 

przy melioracji Żuław

W Stoczni Gdańskiej, gdzie 
młodzież stanowi przeważającą 
część załogi, w ie lu młodych sto
czniowców postanowiło uczcić 
zbliżający się II  Zjazd ZM P pra. 
cą społeczną i produkcyjną. Na 
zebraniu młodych stoczniowców 
w ie lu  rob<>tn;ków-zetempiiwców 
i mezorgamzowanych w gorą
cych słowach m ów iło  o zbliża
jącym się Zjeżdzie swojej orga
nizacji. Podkreślono, że w okre
sie p.-zedzjazdowym należ\ 
wzmóc w ys iłk i przy warsztatach 
pracy, jak  też wziąć żywszy 
udział w działalności społecznej 
Obok zobowiązań produkcy j
nych 150 młodych robotników  
Stoczni postanowiło podczas na j 
bliższych niedziel przepracować 
tysiąc roboczogodzin przy me
lio rac ji Żuław.

Podobnie jak m łodzi stocz
niowcy z radością przyję li 
uchwały plenum 7G ZM P stu
denci Politechniki Gdańskiej, 
którzy na wspólnie odbytym  ze
braniu postanowili wziąć udział 
w odwadnian iu Żuław . Realizu
ją c 'to  postanowienie, już 19 bm 
ponad 1000 studentów te j uczel
ni pracowało przy robotach me
lioracyjnych.

SO FIA, 21.IX  (teł. wl.).

W  przedostatnim dniu tur
nieju sofijskiego, reprezentacja 
Polski pokonała Węgry 14:6. 
Tym samym pięściarze nasi za
jęli pierwsze miejsce 1 zdobyli 
Kryształowy Puchar Turnieju. 
Paktu tego nie zmieniłaby na
wet ewent. porażka z Cze
chosłowacją, z którą Polska 
spotka się w ostatnim dniu 
turnieju, we środę 22 bm. w 
Sofii na stadionie im. Lew- 
skiego.

W  drugim meczu Związek 
Radziecki pokonał NRD 16:4.

Poza trzema osta tn im i w a l
kam i, mecz z W ęgrami sta! 
na bardzo w ysokim  poziomie, 
a w  drużynie polskie j doskona
le spisali się Soczewiński, M u
raw ski — m im o porażki, Nie- 
dźw iedzki i P ie trzykow ski. Po-

(Dokończenie na stronie 4)
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T u rn ie j w  S o fii ro z p o c z ę li 
* tw e m  naci B u łg a r ią  18:2.

p ię ś c ia rz e  p o ls c y  w y s o k im  z w y c ię

Z d ję c ie  p rz e d s ta w ia  fra g m e n t w a lk i P ie t rz y k o w s k ie g o  (z p ra w e ft 
dy  re p re z e n ta n t, ro b ią c y  s ta le  p os tę py , w y g ra ł 
d e m o n s tru ją c  b o ks  w y s o k ie j k la s y .

z K ostew em . Nasz m łod  
tę  w a lk ę  z B u łg a re m

21 hm. na zebraniu załogi 
kop. „Gen. Zawadzki", która 
należy obecnie do przodujących 
w Dąbrowskim Zjednoczeniu 
przemysłu węglowego, dokona
no podsumowania zgłoszonych 
ostatnio nowych 1.813 indywi
dualnych i zespołowych zobo
wiązań górniczych, dotyczących 
poprawy organizacji i dyscypli
ny pracy, poprzez pełniejszą ob
sadę przodków węglowych oraz 
lepsze niż dotychczas wykorzy
stywanie maszyn górniczych.

Zobowiązaniami tymi załoga 
kop. „Gen Zawadzki“  postano 
wiła uczcić doroczne święti 
„Dzień Górnika“ i wezwała to 
warzyszy pracy ze wszystkie! 
kopalń węgla do czynu pro 
dukcyjnego i współza wodni 
ctwa o jak najlepsze wynik 
pracy górnictwa węgłowego. 
Górnicy kop. „Gen. Zawadzki" 
zadeklarowali .wyrównanie nie
doborów z poprzednich miesię
cy, wykonanie planu kwartal
nego z nadwyżką oraz przed
terminowe wypełnienie planu 
rocznego.

Opierając się na zgłaszanych 
przez górników zobowiązaniach 
do współzawodnictwa o przed 
terminowe wykonanie zadań 
wydobywczych piątego roku 
planu fi letniego przystąpili 
także poszczególni kierownicy 
oddziałów wydobywczych, oh 
sługa mechanizmów dołowych, 
personel transportu itd.

W imieniu kierownictwa kop. 
„Gen. Zawadzki“ zobowiązania

Komunikat
B iu ra  P ra c  S e jm o w y c h

Biuro Prac Sejmowych 
Kancelarii Rady Państwa 
zawiadamia:

Prezydium Sejmu usta
liło termin posiedzenia Sej
mu Polskiej Rzeczypospoli
tej I,udowej na piątek, dnia 
24 września 1954 r .

Posiedzenie Sejmu roz- 
pocznie się o godz. 10.

Goście brytyjscy
zwiedzili SialmDgród i Kraków
Przebywająca w Polsce na 

zaproszenie ZG ZM P delegacja 
b ry ty js k ic h  działaczy m łodzie
żowych bawita ostatnio w Sta- 
linogrodzie i K rakow ie.

Następnie goście udali się do 
Zakopanego.

górników podsumował dyrek
tor — inż. Tadeusz Rachniow- 
ski, który podkreślił m. in. do
niosłą rolę personelu inżynie
ryjno-technicznego w dziedzinie 
pełnej realizacji podjętych przez 
górników zobowiązań i przed 
terminowego wykonania rocz
nego planu wydobycia węgla

„Zobowiązujemy się .otoczyć 
górników wszechstronną opie
ką, u rl z i o 1 i ć im jak największej 
aomocy w realizacji podjętych 
zobowiązań — oświadczył on 
— i wzywamy wszystkie ko
palnie węgla do podjęcia podob
nych zobowiązań“ .

Wśród hucznych braw załoga 
podjęła rezolucję, w której czy 
tamy m. in.:

„Śtalinogrodzka narada akty 
w u partyjnego, związkowego < 
gospodarczego ogłosiła po 
wszechną mobilizację górników 
w walce o wykonanie i prze 
kroczenie zadań produkcyjnych 
1951 r. My, górnicy, świadom1 
jesteśmy roli, jaką odgrywa 
przemysł węglowy w wykona 
niu zadań postawionych przed 
klasą robotniczą przez !1 Zjazd 
naszej partii. Wiemy, że ria 
nasz węgiel czeka cala gospo 
uarka narodowa, czekają ludzie 
pracy miast i wsi, czekaią ty 
siące* szkól, szpitali i zakładów 
pracy.

W odpowiedzi na wezwanie 
stalinogrodzkiej narady aktywu 
przemysłu węglowego mv, znto 
ga kopalni „Gen. Zawadzki“ , 
postanawiamy uczcić nąsze 
święto — zbliżający się „Dzień 
Górnika", czynem prodnkcvj - 
nym. Po głębokim przeanalizo
waniu możliwości przekroczenia 

j zadań produkcyjnych w IV kwar. 
j tale br. podjęliśmy zobowiąza

nia produkcyjne.
Wykonanie tvch zobowiązań 

pozwoli nam nadrobić niedobo 
ry poprzednich miesięcy i wy 
konać plan kwartalny z nad 
wyżką 39.285 ton węgla.

Zobowiązujemy się wykonać 
roczny nlan swej kopalni przed 
terminem i wydobyć ponadpla 
nowo 52.464 tony yyęgla.

To globalne zobowiązanie 
oparte jest na postanowieniach 
załóg poszczególnych oddzia
łów' wydobywczych. Na zobo
wiązania oddziałów zaś składa 
ją się postanowienia indywi
dualne i zespołowe górników 
M. in brygada Atatysa zobo 
wiązała się wykonać swój plan 
roczny 3 grudnia i przez osią 
gnięcie zaplanowanej ilości cy 
kii dać do końca roku dodatko 
wo 6.578 ton węgla.

Personel inżynieryjno-tech* 
niczny wraz z załogą górniczą 
postanowił m. in. podnieść 
wskaźnik mechanicznego łado
wania węgla z 42 proc. na 48 

! proc.
W naszej kopalni współza* 

j wodnielwo o przekroczenie za* 
j dań IV kwartału i przedtermi* 
nowe wykonanie planu roczne* 
go obejmuje wszystkich bez wy-1 

j iątku pracowników. Postana*
| wińmy dziś uroczyście: ani je* 
j den członek załogi bez zobowiąż 
zań.

Zwracamy się przy tym dd 
wszystkich załóg przemysłu 

J węglowego:

Towarzysze Górnicy!

Podejmujcie czvn produkcyj*
| nv! Niech we wszystkich kopal*
I niach rozpali się płomień socja->
! I¡stycznego współzawodnictwa.

Na nasz węgiel czeka cały kraj,
I czekają nowe domy, zbudowane 
| dla ludzi pracy, czekają koleje,
| fahr\ki, huty, elektrownie, szko- 

y i sanatoria. Powitajmy „Dzień 
i Górnika“ tysiącami ponadplano- 
j wyeh ton węgla dla ludowej 
i  Ojczyzny!
j Towarzysze Górnicy!

Braci górnicza wszy stkicłi 
kopalń przemysłu węglowego! 
W górę sztandar socjalistyczne* 
go współzawodnictwa!- Wzywa* 
my Was do walki o pełne wy* 
konanie i przekroczenie zadań 
planu 1954 r. w imię rozwoju I 
umacniania naszej Ojczyzny, w 
imię wzrostu dobrobytu i szczę
ścia naszego narodu.

Przodująca w Dąbrowskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Wę
glowego kopalnia „General 
Zawadzki" plan 19 dni wrze* 
śnią wykonała w 108 proc. Po* 
ważny udział w tym osiągnię* 
ciu ma brygada ścianow-a za* 
stępcy posła na Sejm rębacza 
Franciszka Bączaka. która np, 
w dniu 17 bm. wydobyła 99 ton 
węgla ponad normę dzienną, 
a 18 bm. — 114 ton. Od po
czątku września brygada Bą* 
czaka wydobyła już ponad 
plan 1.354 tony tj. 68 wago* 
nów węgla.

■ft

W dniu 21 bm. kopalnia „Cze* 
ladź" zameldowała, jako druga 
w przemyśle węglowym po ko* 
palni „Ziemowit“, o przedtermi
nowym wykonaniu kwartalnych 
zadań produkcyjnych.

Zadanie konkursu polega na odgadnięciu Jaką nowoczesną meto
dę pracy przedstawia każdy z rysunków. Zdradzić możemy Jedynie, 
te  sq to radzieckie metody, coraz szerzej stosowane w naszym prze
myśle.

A więc
zastanów się
I napisz odpowiedź
na adres: „Sztandar Młodych"
Warszawa, ul. Wspólna 61.
(konkurs „Czy znasz przodujące metody pracy?“ )

Czytelnicy, którzy nadeślą trafne rozwiązanie do dnia 15 października br. wezmą udział 
w losowaniu nagród.

1 nagroda —  radioodbiornik marki 5 nagroda —  komplet szachów
„Pionier" oraz 25 nagród książkowych
2 nagroda —  teczka skórzana



Z doświadczeń ZMP w pracy z dziećmiGawęda o kształcie i treści przyjaźni
A N IE C A Ł Y  rok,
gdy lipcow e słońce 
nada niebu ko lo r 
Przekw ';t:ających 
chabrów i oślepia- 

*>- jącą białość no
w ym  domom mego miasta — 
dziesią tk i tysięcy warszawian 
i  nie warszaw ian spotkają się 
na w ie lk im  placu w śródm ie
ściu... Może znajdziem y się 
tam  i ja  i ty, zapatrzeni w  
sm ukłą sylw etkę Pałacu Przy
jaźni.

Przystaną przed nim  warsza
w ian ie : Patrzcie — od dwu la t 
p raw ie  oglądamy go każdego 
dnia. a przecież zdaje się czło
w iekow i, że w idz i go po raz 
pierwszy, w  całej jego krasie!

Przystaną przed n im  w y 
cieczki z różnych stron nasze
go k ra ju : Ach, w ięc to  tak  w y
glądasz. w idz iany dotąd na fo
togra fiach w  gazetach i na 
ekranie w kin ie. I podziwiać 
będą jego ogrom, majestatycz
ny  sp>kó,i okala jących go ko
lum n. b ia łokam ienną sym fonię 
pnących się w yżej i wyżej 
ścian, de lika tne koronk i cera
m icznych a ttyk , zagubioną, 
hen. pod niebem iglicę, płoną
cą w  słońcu zło tym  płom ie
niem.

Przystaną cudzoziemcy —  
goście z dalekich k ra jów , 
uczestnicy Festiw a lu m łodzie
ży z catego świata. W iele p ięk
nych budow li w idz ie li w  swo
ich l*rajach. a przecież ta ocza
row ała  ich swoim  pięknem...

A gdy otworzą się bram y 
Pałacu — razem z w ie lo ty 
sięczną. mnogojęzyczną rzeszą 
ludzi wejdziem y w  jego prze
strzenne halle  i westibule. do 
ozdobionych rzeźbami, obraza
m i i kw ia tam i sal. A  potem 
idąc wyżej i w yżej — wejdzie
m y na taras zawieszony m ię
dzy ziem ią i niebem skąd w i
dać cała Warszawę, aż hen po 
hutę sta li szlachetnych i Fa
b rykę  Samochodów Osobo
wych.

I  k to  w ie  —  może niejeden 
7. zagranicznych gości zapra
gnie dowiedzieć się h is to rii te
go Pałacu. W ięc opow iem y mu
0 tym . ja k  ludzie radzieccy po
s tanow ili o fia row ać go nam w  
darze, jako jeszcze jeden do
wód p rzy jaźn i, o tym  ja k  zbu
dow a li go w  ciągu niecałych 
trzech lat i o tym . ja k  na bu
dowie rodziła się przyjaźń ra 
dzieckich i polskich budow ni
czych.

I może niejeden zaciekawio
ny opowieścią o Pałacu popro
si nas. abyśmy opow iedzie li 
m u — o p rzy jaźn i naszych na
rodów.

Przy jac ie lu  z dalekiego 
k ra ju  1

Jakże ci opowiedzieć o dzie
jach te j p rzy jaźn i; chyba — o 
fragm entach tych dz ie jów  ty l
ko...

W yobraź sobie, przyjacie lu , 
naszą W arszawę sprzed 10 lat. 
To n ie ła tw o sobie wyobrazić: 
zniszczone doszczętnie dziesią
tk i tysięcy domów, całe ulice, 
całe dzieln ice zam ienione w  
jedno w ie lk ie  rozpaczliwe ru 
mowisko... N ie ła tw o w yobra
zić to sobie dziś, gdy się ma 
przed oczami nowe. rozkw ita 
jące mjasto. A le  to by ło ! W róg 
zanim  odszedł zniszczył W ar
szawkę. Lecz przyszła wolność
1 wraz z wolnością w ró c ili na 
ru in y  ludzie.

W racali w  m roźny styczeń 
3945 roku, gdy coraz da le j na 
zachodzie grzm ia ły  sa lw y ra
dzieckich dział spychając w ra 
że arm ie coraz bardzie j ku ich 
legow isku, ku B erlinow i.

Ludzie wracali do miasta...
A w mieście nie było  św iatła , 
nie było wody, nie było gazu, 
n ie  było kom un ikac ji, nie było 
chleba. Za to na każdym  kro
ku czyhała na człow ieka pozo
stawiona przez wroga śmierć... 
W tedy to w łaśnie żołnierze 
A rm ii Radzieckiej razem z na
szymi żołnierzam i — oczyścili 
m iasto z 200 tys. m in . grana
tów , pocisków i niewypałów . 
W tedy to saperzy radzieccy 
zbudow ali w  ciągu 8 dn i 
pierwszy, d rew n iany most 
przez Wisłę. Radzieckie do
w ództw o fron tu  sk ierow ało do 
m iasta trzy  połowę e lek trow 
n ie ; w  ocalałych domach, za
m ieszkałych przez pierwszych 
w arszaw iaków , którzy w ró c ili 
•— zabłysło światło... Żołn ierze 
A rm ii Radzieckiej u ru ch o m ili 
n iebawem  gazownię, wodocią
gi... Naród radziecki pośpie
szy! m iastu z pomocą. Bohater
sk i Leningrad nadesłał w k ró t
ce pierwsze tro le jbusy, U k ra i
na — żywność...

W  liście do towarzysza 
B ie ru ta  , p isa ł w tedy pierwszy 
sekretarz KC KPZR  tow. 
Chruszczów, wówczas prze
wodniczący Rady Kom isarzy 
Ludowych U kra ińsk ie j SRR: 

„W yrazem  naszego współ
czucia dla wzniosłej sprawy  
odrodzenia wolnej,  niezależ
ne j i demokratycznej Pol
ski, dla wzmocnienia szcze
rych, przyjaznych stosunków  
między narodem polskim  i 
ukra ińsk im  niechaj będzie 
nasz skromny dar dla boha
tersk ie j ludności Warszawy, 
a mianowic ie:
900000 pudów żyta,

9000 pudów o l iwy,
6000 pudóu: cukru  oraz 
300 pudów suszonych 

owoców dla dzieci. 
...Naród uk ra ińsk i  z rado

ścią niesie narodowi polskie
mu swój dar, k tó ry  — choć 
te malej mierze — przyczyni  
się do ja k  najszybszego za
gojenia ran zadanych przez 
okupanta oraz do gospodar
czej odbudowy Polski“ .
O to fragm ent naszej przy

ja źn i; i taka jest ona zawsze 
—  obok od serca płynących 
słów  — od serca płynące czy
ny, od serca płynąca pomoc...

Ta pomoc, drogi przy jac ie lu , 
nie ty lk o  W arszawie przyw ró
c iła  życie, a później z roku na 
rok  przydaw ała je j uroku, 
piękna. Cały nasz k ra j jest 
jednym  w ie lk im , a żywym  
św iadectwem  tw órcze j s iły  
przy jaźn i naszego narodu ź na
rodam i W ie lk iego K ra ju  So
cja lizm u.

We w szystkich zakątkach 
Polski w yras ta ją  ku niebu ko
m in y  potężnych zakładów 

. przem ysłowych wybudowanych 
przez naród nasz przy b ra te r
sk ie j pomocy narodów radziec
kich.

Pomyśl, przy jac ie lu , ilu  ludzi 
radzieckich pracowało, by w y 
budować Pałac P rzyjaźn i. I lu  

■ arch itek tów , techn ików  i inży
n ierów  wytęża ło m yśl — by 
stworzyć jego strzelistą w iz ję , 
przetłum aczyć ją  na konkre tny  
język rysunków  i w y liczeń ; 
ilu ż  ludzi tru d z iło  się przy 
w ie lk ich  piecach — by w y to 
pić stal na potężne kons truk
cje w ieżowca; w  kam ien io ło
mach — by wydobyć i oszlifo
wać m arm ur lśniący dziś na 
ścianach sal i ko ry ta rzy ; w  
pracow niach artystycznych i 
sztukatorskich — by nadać 
w nętrzom  Pałacu ich przepy
szne, zachwycające piękno.

No, a jeś li pomyślisz nie ty l 
ko  o Pałacu, a o tych wszyst
k ich  budowlach, k tóre ludzie 
radzieccy pomagają nam 
wznosić na naszych ziem iach!

O przy jac ie lu  z dalekiego 
k ra ju !

Opowieść o naszej p rzy jaźn i 
n ie  zmieści się w  k ró tk ie j w ie 
czornej pogawędce. Trzeba by 
tom ów, by opisać je j w ie lk ie  
dzieje, je j różnorodny kszta łt, 
je j ożywczą siłę. O pow iem y ci 
jeszcze ty lk o  o tym , co w  n ie j 
na jważnie jsze: o je j ludzk im , 
szlachetnym  pięknie.

M oglibyśm y ci opowiedzieć 
o tym  słowam i chłopów po l
skich, k tó rzy  w racając z w y 
cieczek do kołchozów na 
U kra in ie  p isa li:

„¡Vte wiem y ja k  dawnie j  
przy jm owano za granicą k ró
lów i w ie lk ich  panów. A le  
jesteśmy pewni,  że tak ja k  
nas, to nikogo nie p rz y jm o 
wano dawnie j. P rzy jmowano  
nas jak  braci rodzonych. Je
den kołchoźnik  prawdę po
wiedzia ł:  „o tw a rte  mamy  
przed w am i drzw i i  serca“ . 
Tak właśnie było“ ... 
M og libyśm y opowiedzieć c i 

o tym  słowam i jednego z bu
downiczych Pałacu P rzyjaźn i, 
słowam i F ied i A ła fie rd iew a : 

„G dy  powiedzieli  nam w  
Moskwie, że Ojczyzna nasza 
ofia ru je  bra tn ie j Polsce w y 
sokościowiec, od razu zgłosi
łem  gotowość w y jazdu  do 
Warszawy. Czytałem w  ga
zetach o zniszczeniach w o 
jennych, jak ie  pozostawil i w  
mieście i w  całym k ra ju  fa 
szyści, postanowiłem więc  
własną pracą przyczynić  się 
do odbudowy Warszawy. Je
steśmy przecież członkami 
jednej rodziny, rodziny m i 
łu jących pokó j narodów“ ...

Powiesz może, że wszystko 
to są ty lk o  różne kszta łty  
przyjaźn i, k tó ra  łączy nasze 
narody — nie w idzisz wszakże 
źródeł tego w ie lk iego uczucia. 
Powiesz może, że wszystko to

nie w y jaśn ia  jeszcze, dlaczego 
narody rad?;eckie pomagają 
narodowi polskiem u w  budo
wie w ie lkości i zamożności je 
go k ra ju . Dlaczego czynią to 
bezinteresownie. Dlaczego po
moc ich różni się od „pom o
cy“ , k tó rą  udzie la ją im p e ria li
ści amerykańscy kra jom  za
chodniej Europy — ja k  dzień 
od nocy...

Masz rację przy jac ie lu ! O 
tym  nie pow iedzie liśm y ci 
jeszcze. Chociaż — jeś li uważ
nie wsłuchałeś się w  głos pro
stych łudzi, w  słowa polskich 
chłopów, k tórzy  w ró c ili z w y 
cieczki do radzieckich kołcho
zów7, w  słowa F ied i A ła fie rd ie 
wa — to przecież da ją  one i 
na te pytan ia  odpowiedź, a w  
każdym  razie — początek od
powiedzi...

K iedy ludzie radzieccy mó
w ią  o tym , że łączy nas przy
jaźń —  nie kończą na tym : łą 
czy nas — m ów ią on i dale j — 
w a lka  o pokój, w a lka  o sło
neczne życie. K iedy  F ied ia 
A ła fie rd ie w  m ów i o gotowo- 
ści przyłożenia swego trudu  do 
odbudowy W arszawy ■— w y ja 
śnia to prostym i, a jakże peł
nym i g łębokie j treści słowam i: 
Jesteśmy jedną rodziną naro
dów  m iłu jących  pokój...

W idzisz więc, że przyjaźń 
nasza opiera się na wspólnej 
walce o wspólne cele. I  m y i 
on i — w spóln ie pragniem y po
koju.

Ca ły naród nasz gorąco po
piera propozycje radzieckie 
zm ierzające do zawarcia u k ła 
du o bezpieczeństwie zbioro
w ym  w  Europie. Ca ły naród 
nasz gorąco popiera propozy
cję rządu polskiego o zawarciu 
T ra k ta tu  Przym ierza i Pomocy 
W zajem nej z F rancją. Nasi 
delegaci zasiadają w  kom i
sjach. k tóre czuw ają nad w y- 
konaniem  postanowień m a ją 
cych na celu przyw rócenie po
ko ju  w  K ore i i w  Indochinach, 
postanowień, o k tóre d ług ie  i 
zaciekle boje toczył rząd 
Zw iązku Radzieckiego.

T ak  w ięc w zajem nie udzie
lam y sobie poparcia w  naszej 
walce, p iękne j walce, k tó ra  
służy nie ty lk o  nam, ale całej 
m iłu ją ce j pokój ludzkości.

Czy to  jedyna podstawa na
szej przyjaźn i? Czy ty lk o  d la 
tego k ra j zwycięskiego socja
lizm u udziela nam tak wszech
stronnej i bezinteresownej po
mocy? Oczywiście nie. Narody 
radzieckie pomagają nam nie 
ty lk o  dlatego. Pomagają nam 
rów nież dlatego, że są to na
rody, które  od 37 la t budu ją 
u siebie now.e życie, budu ją  
p iękny ustró j, służący czło
w ie ko w i pracy, da jący mu mo
żliw ości najpełn ie jszego roz
w o ju  jego s ił twórczych, tęży
zny jego cia ła i ducha. I m y
— odkąd rządzim y się w  k ra ju  
sami, odkąd , przepędziliśm y 
precz wyzyskiw aczy i gnębi
cie!! ludu pracy — również, 
budu jem y ta k i us tró j, tw o rzy
m y piękniejsze życie. To nie 
jest ła tw e. To jest nawet bar
dzo trudne. W iedzą o tym  do
brze ludzie radzieccy, " k tó rzy  
w ie le  tych trudności, ja k ie  do
piero p iętrzą się przed nami — 
dawno już  m ają poza sobą.
I dlatego pomagają nam. Dzie
lą się z nam i swym  dośw iad
czeniem w  budowaniu nowego 
życia, chcą. żeby ła tw ie j nam 
by ło  dziś, niż im  wczoraj. Bo 
przecież życie, k tóre budujem y
— socjalizm  i ko m u n izm —1 s łu 
ży człow iekow i. W ięc skoro 
ludzie radzieccy poszli dale.j na 
drodze budowania tego życia, 
w sp ię li się wyżej po je j stren 
m iznach, są b liże j celu — w y 

ciągają ku nam bra terską dłoń,
podciągają, pomagają. I nie 
ty lk o  nam. Pomagają wszyst
k im  narodom, które ja k  m y — 
weszły na drogę w ielkiego, so
cja listycznego budownictw a.

Może teraz ła tw ie j ci będzie 
zrozumieć słowa przewodni
czącego Rady M in istrów 7 ZSRR 
Georgi M alenkowa, k tó ry  mó
w ił. że stosunki K ra ju  Rad z 
k ra ja m i dem okracji ludowej

„...stanowią wzór całkowicie  
nowych, w  dziejach dotąd 
niespotykanych, stosunków  
między państwami. Są one 
oparte na zasadach rów no
uprawnienia , współpracy  
ekonomicznej i  poszanowa
nia niezawisłości narodowej.  
W ierny uk ładom o pomocy 
wzajemnej ZSRR udzie lał i 
udzielać będzie pomocy i po
parcia w  dalszym umocnie
n iu  i  rozwoju tych k ra jó w “ .

Jeśli dodasz do tego tradycje  
naszej przy jaźn i, k tóre sięgają 
głęboko w  dzieje naszych na
rodów, p rze w ija ją  się złotą n i
cią — od wespół nych w a lk  w o l
nościowych chłopów7 u k ra iń 
skich i polskich w  czasach 
Bohdana C hm ie ln ick iego i Ko
s tk i Napierskiego — aż do 
wspólne j w a lk i kom unistów  
polskich, ukra ińsk ich  i b ia ło
rusk ich  o to, by za trium fow a ła
zasada:  ziemie polskie -—
Polsce, ziemie ukra ińsk ie , b ia
ło ruskie , lite w sk ie  — Radziec
k ie j U kra in ie , B ia ło rus i, L i t 
w ie “  — będziesz m ia ł p rzy
jac ie lu  obraz fundam entów  
naszej przyjaźn i. I sam odpo
wiesz sobie na pytanie, ja k ie  
jest ideologiczne źródło pomo
cy K ra ju  Rad dla Polski.

I w7tedy — bliższym  stanie ci 
się K ra j Rad i nasz k ra j — 
k tó rych  przyjaźń służy czło
w iekow i.

K r o n i k a

kuliuralna
S m in  w id z ó w  

o b e j r z a ł o  

f i l m y  r a d z i e c k i «

Tegoroczny Festiw a l F il
m ów Radzieckich w  Polsce 
cieszy się n icnotowanym  
dotychczas powodzeniem 
wśród najszerszych rzesz 
Społeczeństwa polskiego. W 
ciągu pierwszego tygodnia 
Festiw a lu f i lm y  radzieckie 
obejrzało w  całym  k ra ju  
ok. 5 m ilion ów  w idzów, w 
tym  w7 k inach w ie jsk ich  po
nad 1,5 m iliona.

„ M o ra ln o ió  
p an i D u ls k ie j“ 
w w y k o n a n iu  

ro b o tn ik ó w  z C h ełm ży

Niedawno powstały ze
spól tea tra lny  Robotniczego 
Domu K u ltu ry  przy kom 
binacie cukrow niczym  w  
Chełm ży w ys ta w ił kome
dię G abrye li Zapolskie j 
„M ora lność pani D u lsk ie j“ .
W  na jb liższym  czasie ze
spół w ystąp i z przedstaw ie
n iam i te j sztuki w  różnych 
m iastach Pomorza.

P r z e g l ą d  z e s p o łó w  
z w i ą z k o w y c h

W  całym  k ra ju  rozpoczę
ły  się pokazy zw iązkow ych 
zespołów artystycznych, 
zorganizowane przez Cen
tra ln ą  Radę Z w iązków  Za
wodowych. Pokazy trw ać  
będą do końca marca 1955 
roku. Są one przeglądem 
osiągnięć artystycznych ze
społów Z w iązków  Zawodo
wych w  okresie 10-Iccia 
P o lsk i Ludow ej.

Nie zawieść zaufania dzieci!

K o m b in a t h u tn ic z y  im . .1. S ta lin a  Jest Jednym  z w ie lk ic h  now ocze
snych  o b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h  N R !). W ra z  z k o m b in a te m  rośn ie  
w  b e zp o śre dn ie j b lis k o ś c i z a k ła d ó w  p ie rw sze  s o c ja lis ty c z n e  m ias to  

N R D  — S ta li ns tad t.
N a z d ję c iu  g ó rn y m : w id o k  w ie lk ic h  p ie có w  k o m b in a tu .
N a z d ję c iu  d o ln y m : p rz e d s z k o le  n r  1 w  S ta lin s ta d t.

F o to  C A F

Na początku zeszłego roku  
szkolnego, podczas jednej z tę
tniących życiem przerw  m ię-  
dzy lekcy jnych do gabinetu  
d y re k to rk i  szkoły im. Sempo-  
łowsk ie j w  Warszawie  — tow. 
Jankow sk ie j  — przybiegło k i l 
ka zaaferowanych, zaczerwie
nionych czwartoklasistek. Ota
czały one n ieustęp l iwym  k rę 
giem dużo od siebie starszą, 
zmieszaną uczennicę. D y re k 
to rka  uważnym  wzrok iem  
ogarnęła grupkę dziewcząt. 
C hw ila  konsternacji. .. i  dziew
czynki jedna przez drugą Spie
sznie zaczęły: „bo my, proszę 
pani, nie chcemy mieć ta k ie 
go przewodnika zastępu. Ona 
do nas wcale nie przychodzi 
na. zbiórki.  Wcale się nam i nie 
zajmuje . M y  chcemy mieć cie
kawe zbiórki.  Jak  się podjęła  
z nam i pracować, to niech 
pracuje naprawdę...“

Na tw arz  dziewczyny w y 
p łyną ł k rw is ty  rumieniec. 
Spuściła nisko głowę.

ńr
Tak, spraw y harcerstwa 

w  szkole im . Sem połowskiej 
nie s ta ły  na jlep ie j. N ie było 
etatowego przewodnika druży
ny, przewodnicy zastępów — 
dobieran i ja k  los zdarzył — 
nie zawsze um ie li poradzić so
bie ze sto jącym i przed n im i 
poważnym i zadaniam i. Praca 
drużyny ku la ła .

D yre k to rka  szkoły, wycho- 
w aw cy klas i nowy, społecz
ny  przew odnik d rużyny, uczen
nica X  k lasy K rys ia  Bohdzie
w icz — rad z ili często nad tym , 
ja k  ulepszyć pracę drużyny 
harcersk ie j, co uczynić, by o- 
żyw ić m artw e dotychczas, n i*  
prze jaw ia jące żadnej dz ia ła l
ności zastępy.

Rozważania te coraz częściej 
p row adziły  do jedynego słusz
nego w niosku , że — podobnie 
ja k  w  innych szkołach — d ru 
żyną harcerską pow inna zająć 
się organizacja zetempowska.

W  styczniu 1954 roku  — na 
p lenarnym  zebraniu ZM P — 
om ówiona została sprawa 
op iek i nad szkolną drużyną 
harcerską i ożyw ien ia je j 
pracy.

Od czego zacząć?
Jak sprostać trudn e j pracy, 

k tó ra  pow inna doprowadzić 
do tego, by w  szkole zaczęła 
naprawdę żyć radosna, m ądr-e 
w ychow ująca dzieci d rużyna 
harcerska?

Zaczęto od doboru przewod
n ik ó w  zastępów. Przew odnika
m i zostały zetem pówki, lu b ią 
ce pracę z dziećm i. Dziew
częta w większości w ypadków  
same zgłosiły się do te j pra
cy. P raw ie w szystk im i zastę
pami k ie row a ły  po dw ie 
uczennice. W ten sposób — 
na wypadek nieobecności jed 
nej z dziewcząt — została 
zabezpieczona ciągłość pracy 
zastępów. Pierwsze osiągnię
cia organizacyjne zostały do
konane. Z b ió rk i zastępów za
częły odbywać się systema
tycznie. P rzew odniczki zastę
pów zb iera ły  się na k ró tk ie  
narady, w ym ien ia jąc  ze sobą 
doświadczenia.

G orzkie to czasem by ły  do
świadczenia. N ie wszystkie 
ha rcerk i p rze jaw ia ły  tak żywą 
in ic ja tyw ę , ja k  małe uczennice 
IV  klasy, o k tó rych  pisaliśm y 
wyżej.

Basia Zgorza lew irz, prze
wodniczka V zastępu, na tra 
f iła  na b ierny opór i niechęć 
dziewcząt. N iesystem atycznie 
i n ieciekaw ie dotychczas pro

wadzone źb ló rk l z raz iły  bo
w iem  dzieci do pracy w  za
stępie.

—  „Ja k  przełamać n ieu f
ność dziewczynek? Jak prze
konać je o swej p rzy jaźn i do 
nich, o tym . że pragnę uczy
n ić ich życie ciekawszym, 
lepszym“ ? — zastanaw iała się 
Basia.

Zapewniać o swej dobrej 
w o li — to za mało. Trzeba 
było przede w szystk im  pozy
skać zaufanie zastępu, zainte
resować dzieci, zachęcić do 
aktywnego udzia łu w  zaję
ciach. Od czego zacząć?

Basia w ybra ła  słuszną d ro
gę — zaczęła od tego, co m o
gło dz iew czynki zaciekawić: 
od zapowiedzi pójścia na in 
teresujący film , na wyciecz
kę... Obietnice zostały dotrzy-

Tam, gdzie Jest praca —• 

sq wyniki...

manę. P rzew odnik nie zaw iódł 
harcerek. Dzieci obejrza ły no
w y  film , potem na zbiórce 
opow iedzia ły o swych wraże
niach...

W  zrea lizow aniu zapowie
dzianej wycieczki przeszkodzi
ła p ła ta jąca częste fig le  pogo
da. Basia rozum iała, że jeś li 
zawiedzie oczekiwania harce
rek, u tw ie rd z i zastęp w  n ieu f
nym  stosunku do swego prze
wodn ika. W raz ze swą po
mocnicą — kol. Piasecką —- 
przysiad ła zatem fa łdów , po
w tó rzy ła  zoologię, i zam iast na 
B ie lany zaprowadziła zastęp 
do M uzeum  Zoologicznego. A  
tam  — ileż wrażeń czekało 
na dziewczęta! Gdy ha rcerk i 
w yszły  z M uzeum  pogoda po
p ra w iła  się nieco, zastęp po
szedł w ięc do parku, gdzie ze 
spotkanym i przypadkowo 
dziećm i rosy jsk im i, których 
rodzice budu ją Pałac K u ltu ry  
i N auki, .wesoło spędzono czas. 
Było  o czym opowiadać w 
szkole przez k ilk a  tygodni.

P rzew odnik do trzym ujący 
słowa, przew odnik przygoto
w u jący  ciekawe zajęcia zdoby
w a ł sobie szacunek u obserwu
jących go uważnie dzieci. 
D ziew czynki zaczynały in te 
resować się zajęciam i, prze ja
w iać aktywność, podpowiadać 
co chcia łyby rob ić na zbiór
kach. Z b ió rk i te s taw a ły  się 
coraz ciekawsze... Przygoto
w yw an ie  kónkursu czyte ln i
czego, w ycićczki, g ry  tereno
we, gawędy o przeczytanych 
książkach, obejrzanych f i l 
mach, c iekawych wydarze
niach z życia szkolnego, a na
w e t systematycznie prowadzo
na m usztra harcerska —  o tak, 
to było ciekawe. Zastęp zaczął 
żyć. Basia zdobyła zaufanie 
dziewczynek, ich serdeczne 
uczucia. H a rcerk i zw racały się 
do n ie j z różnym i k łopotam i, 
Zw ierzały się je j.

N ie ty lk o  Basię ha rcerk i oto
czyły serdecznym uczuciem. 
Ot, chociażby przew odnik IV  
zastępu —• Ewa Roczkowska, 
— jest gorąco łub iana przez 
ha rce rk i za swe oddanie, z.a 
w ie le  w ys iłku  wkładanego w 
pracę z dziećmi.

Zdolni P o la cy  i  e m ig ra c y jn i mędrkowie

W  szynK im  te m p ie  p osu w a ła  się p race  p rz y  b u d o w ie  s ta d io n u  s p o rto 
w ego  p rz y  u lic y  Z ie łe n ie c k ie j w  W arszaw ie .
P o tężne  k o p a rk i,  spychacze  i w y b ie ra k i szyb ko  p rz y g o to w u ją  te re n  i 

pod budow ę  b o isk , b ie żn i i  t ry b u n .
N a z d ję c iu : fra g m e n t b u d o w y  s ta d io n u .

F o to  T y m iń s k i (C A F ) i

Ą I IE  W IE C IE  ZAPEW NE, dlaczego 
*  w  Polsce Ludow e j już  w  czasie 

10 la t  powstał potężny przemysł!
Jak to więc dobrze się stało, że 

znalazł się pewien mędrek, k tó ry  
■ postanowił nas w  te j m ate r i i  uśw ia

domić.
„ J e ż e li w  z n is z c z o n y m  k r a ju  —  p i

ece o n  —  z o s ta ł ta k  s z y b k o  o d b u d o 
w a n y  p rz e m y s ł, to  w  p ie rw s z y m  rz * -  
d z le  n a le ż y  to  z a w d z ię c z a ć  te m u , że 
P o la c y  m ie li  d o s k o n a le  p rz y g o to w a n y  
z e sp ó ł lu d z i fa c h o w y c h  w a  w s z y s tk ic h  
d z ie d z in a c h  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j“ .

To nader cudowne odkryc ie doko
nane przez jednego z emigracyjnych  
m ędrków, zostało zamieszczone w  
numerze 15 tygodnika „P o lak “ , w y 
chodzącego w  Niemczech zachod
nich.

Cóż tam ustró j  —  sprawa ustro ju  
nie ma tu znaczenia —  o budowie  
przemysłu zadecydował doskonale 
przygotowany przez nich, sanacyj
nych jaśniepanów, zespół ludzi fa 
chowych we wszystkich dziedzinach  
gospodarki narodowej.  Oto do czego 
zdąża em igracy jny  pismaczyna.

Rzeczywiście, niesposób tu odma
wiać w ie lk ich  zasług uczciwym lu 
dziom, specjalistom, k tórzy zdobyli 
swe przygotowanie w  czasach sana
c j i  i  ofia rn ie  oddali  swe si ły  budowie  
nowego życia.

A le specjaliści ci b y l i  i  przed w o j
ną  —  a przemysł jakoś nie rósł. 
I  choć się to nie podoba wypędkom  
emigracy jnym, jest faktem, że prze
m ys ł się nie rozw ija ł,  bo nie pozwa
la ł na to us tró j przynoszący bajecz
ne zyski panom z L e w i a t a n a ,  
różnym  Harr im anom , Radziw ił łom,  
a m il ionom  ludzi  —  nędzę. Ten sam 
ustró j doprowadzał do tego, że ci — 
ja k  ich nazywa em igracyjny pismak  
— doskonali  fachowcy, zamiast bu
dować przemysł  —  wegetowali,  czę
sto szukając zarobku nawet przy t łu 
czeniu kam ien i na szosie.

W  ciągu swego 20-lecia, Polska 
sanacyjna osiągnęła niemal rekordo
we miejsce w  Europie pod wzglę
dem... bezrobocia in te ligencji .  Na 
każdych trzech zatrudnionych in te-

ligentów, przypadało dwóch, a nawet 
ituęcej, bezrobotnych.

Na otwarcie roku  szkolnego 
1935— 36 „Express P oranny" w  a r
tyku le  pt. „D yp lom  czy łopata“ , p i 
sał:

„ L u d z ie  c l (to  z n a c z y  b e z ro b o tn i 
In te l ig e n c i —  dop . J. B.) po  k i lk u n a 

s to le tn ie j ż m u d n e j n a u ce , p o łą c z o n e j 
często  z  p rz y s ło w io w y m  s tu d e n c k im  
p rz y m ie ra n ie m  g ło d e m , c h c ą  p ra c o w a ć  
p rz y  ro b o ta c h  z ie m n y c h , k a n a liz a c y j
n y c h , c h c ą  n a w a t t łu c  k a m ie n ie  p rz y  
szo s ie ...“

Oczy wiście, t rudno było posądzić 
redaktorów „Expressu Porannego“  o 
niechęć do rządu sanacyjnego z po
wodu tego stanu. W yrażal i oni ty lko  
pewne zakłopotanie, gdyż „bezrobot
n i  — wykształceni mog li  być znacz
nie bardziej niebezpieczni od bez
robotnych  — analfabetów".

A le czytamy także na ten temat 
w  1 n-rze satyrycznego tygodnika  
„M uch a “  z 1936 roku :

„R a d a  A d w o k a c k a  p rz e s trz e g a  m ło 
d z ie ż , a żeb y  n ie  sz ła  n a  s tu d ia  p ra w 
n icze , bo I ta k  je s t Już w  P o lsce  z b y t 
w ie lu  a d w o k a tó w .

Iz b y  le k a rs k ie  o s trz e g a ją  p rz e d  fa 
k u lte te m  m e d y c z n y m , bo  le k a rz e  u- 
m le ra ją  w  P o lsce  z g ło d u .

H an d e l I p rz e m y s ł n ie  ra d z ą  u d a 
w ać  s l ,  na  s tu d ia  ty c h  o b u  g a łę z i 
e g z y s te n c ji,  bo h a n d e l Już w  P o lsco  
d a w n o  d ia b li  w z ię l i,  a p rz e m y s ł w ez 
m ą  lad a  c h w ila . ..

K im  lu b  c z y m  m a  z o s ta ć  za te m  w 
o b e c n y c h  czasach  m ło d y  Po lak?

K w e s tię  tę  ro z s tr z y g n ą ł bez z a rz u 
tu  p. m in is te r  S k a rb u , łą c z n ie  z U bez- 

p ie c z a ln ia m l I K o m u n a ln y m i W ła d za 
m i.

P o la k  m ło d y  m a  zo s ta ć  p o d a tn ik ie m , 
bo  z ty m  fa c h e m  n a jb a rd z ie j  m u  w  
P o lsce  Jeżeli n ie  do  k ie s z e n i, to  do  
tw a r z y “ .

Jak widać, sa ty ryk  z przedwojen
ne j „M u c h y "  m ia ł dowcip. Jakże jed 
nak dowcip ten w iern ie  odzwiercied
la tragizm tamtych lat... Przyznaje
m y rację wszystk im  zachodnim  
szczekaczkom rad iowym, wszystkim  
nędznym mędrkom, piszącym w  
szmatławcach emigracyjnych: ta-

k ich  „ osiągnięć“  w  czasie na
szego dziesięciolecia — nie m amy!  
Nie możemy się poszczycić „reze r
wą wo lnych rą k "  do pracy, an i „za 
pasem" inteligencji. .. W Polsce L u 
dowej nie ma tego — co przed w o j 
ną nazywało  się „nadprodukc ją  in 
te l igencji" .  I  co najdziwniejsze, nie 
ma tego mimo, że w  czasie 10 la t  
Polsk i Ludow e j zw ie lok ro tn i ły  się te 
—  ja k  je określa pismaczyna z „ Po
laka"  — zespoły doskonałych fa 
chowców. Ty lko  w  roku  1952 wysz
ło z naszych szkół średnich 6 razy 
więcej absolwentów niż w  roku  1937, 
a więc w  przededniu dwudziestolecia  
jaśniepańskiej niepodległości. Jeden 
rok  alcademicki daje nam tyle spe
c ja l is tów  z wyższym wykształceniem, 
i le ich dawało 6 lat sanacyjnych  
rządów.

To jednak nie przekonuje emigra
cy jnych  mędrków. Ty lko  patrzeć, 
ja k  wszystkie sprzedajne szmatławce 
i  szczekaczki radiowe zaczną rozgła
szać, że rządy sanacyjne p rzew idu
jąc, iż lud polski zechce za k i l k a 
naście la t budować socjalizm  — z 
pietyzmem przygotow ywały  zastępy 
in te l igenc j i  pracującej... P rzypom i
na to sławną muchę z b a jk i  K r y 
lowa, k tóra siedząc na rogu wo łu  — 
pyszni się wszem i wobec: „m yśm y  
orali" !.. .

A le nasz genialny mędrek  —  ni«
dowierzając widać sile własnego 
przekonywania  — napisał jeszcze w  
tym  samym zachodnio - niem ieckim  
„P o laku "  o innym  aspekcie, k tó ry  
um o ż l iw i ł  budownictwo przemysłu  
w  Polsce:

„D r u g im  a s p e k te m  n ie m n ie j w a ż 
n y m  Jest o lb rz y m ia  z d o ln o ić  P o la k ó w  
w  d z ie d z in ie  te c h n ic z n e j. U czą  się  
w p ro s t  b ły s k a w ic z n ie . P rz y jd z ie  do 
fa b r y k i  ta k i  z w y k ły  so b ie  c h ło p  od  
r o l i  1 w  c ią g u  n ie d łu g ie g o  czasu  s ta 
je  s ię  d o s k o n a ły m  fa c h o w c e m . W ie d zą  
o ty m  n p . d o s k o n a le  N ie m c y , k tó r z y  
w  cza s ie  w o jn y  k ie ro w a l i  do  s w y c h  
fa b r y k  p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , 
a c i po  k r ó tk im  p rz e s z k o le n iu  s ta w a li 
Się p ie rw s z o rz ę d n y m i to k a rz a m i,  Ś lu 
s a rz a m i, m e c h a n ik a m i, f r e z e ra m i I tp .“ .

A więc wyobraźcie sobie: o tych  
wie lk ich  zdolnościach Polaków  mo--

gą au tory ta tywn ie  powiedzieć h i t le 
rowcy, którzy w  czasie okupacji , 
zw yk łych  polskich robotn ików ro l 
nych wsadzali do swych zakładów  
z jednej strony, a już  z drug ie j w y 
c iągali  fachowców.

Brakowa ło  ty lko, by biedny ge
niusz emigracyjnego ba jorka  — do
łączył do swego a r ty k u łu  m od li twę  
za wieczne odpoczywanie i  światłość 
wieku is tą  niejakiego Ado lfa  H itlera,  
ó w  się dopiero przyczyn i ł  do zw ięk 
szenia liczby polskich fachowców  i  
dał przeszkolenie ludziom: gdyby nie 
okupacja  —  rozw i ja jm y  dale j myśl  
emigracyjnego mędrka  —  to któż 
wie, czy Polacy upora l iby  się z bu
dową przemysłu...

Co za oszałamiająca zdolność tych
—  ja k  się tam nazywają  — Pola
ków... — nadziw ić się nie może emi
gracy jny  pismaczyna.

I  rzeczyioiście —  Polacy to zdolny 
naród, niezależnie czy to się podo
ba, czy nie podoba wszystk im  szcze
kaczkom  i  szczekaczom, opłacanym  
do larami lub adenauerowskimi m u r 
kami. Gdy nie pomagają już gołe 
k łamstwa rzucane na ustró j socjali
styczny, gdy nie da się przemilczeć 
w ie lk ich  osiągnięć naszego narodu
— wówczas wszystkie „przy jazne"  
szmatławce  i  różne rozgłośnie w  ro
dzaju „FrCe Europę",  ocćnia ją zdol
ności Polaków; a m ają aku ra t  do 
tego takie praiao, ja k  Zagłoba do 
Niderlandów.

A któż to, panowie, zamieszkiwał 
Polskę przed 1939 rokiem, może p ie r 
w o tny  szczep Hotentotów? Czyż nie 
było wówczas w  naszym k ra ju  tych  
zdolnych Polaków?

Czy to była w ina robotn ików po l
skich, że w  ciągu 20 lat sanacyjnej 
niepodległości nie osiągnięto pozio
mu produkc j i  przemysłowej nawet z 
1913 roku? K to  m ia ł  wówczas prawo  
głosu? K to  mógł w p ływ ać  na roz
w ó j  przemysłu  — ci zdoln i ro b o tn i
cy polscy, czy zdolne do wyzysku  — 
rodzime i  zagraniczne rek iny  kap i
talistyczne?

Znaleźl i się „p rzy jac ie le "  —  ze
brało im  się na pozytywną ocenę Po
laków... A le  jak  m ów i przysłowie  — 
broń nas Panie Boże od takich „p rz y 
ja c ió ł " ^

J. BLACH.
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Troska przew odników  o swa 
zastępy dała rezu ltaty. W spół
praca 7. wychow aw cam i w  du
żej m ierze przyczyn iła  się do 
uzyskania dobrych w yn ikó w  
nauk i przez harcerk i. Wzrosła 
liczebnie organizacja harcer
ska. Pod koniec roku  szkolne
go, na uroczystym  apelu, 105 
harcerek złożyło przyrzecze
nie.

W  dużej mierze wzrosła też 
aktywność dzieci, p rze jaw ia ją 
ca się m. in. w  szerokim  udzia
le w  konkursie  czyteln iczym , 
w  przygotow yw an iu  przez har
cerk i — pod k ie run k iem  o fia r
ne j wychow aw czyn i V  klas 
ob. Szychowej — pięknych 
w ieczorn ic i  apeli porannych.

Tak więc praca organizacji 
zetempowskiej z organizacją 
harcerską dala poważne w y
n ik i. P rzyczyniła się też do 
dużego wzrostu au toryte tu  
ZM P  wśród harcerek. Z du
żym szacunkiem m ów ią teraz 
ha rcerk i o ZM P, o organ i
zacji, k tó re j członkowie, jako 
przewodnicy zastępów, są n a j
serdeczniejszym i p rzy jac ió łm i 
i doradcam i dzieci w  te j 
szkole.

W iele też dała ta praca szkol
nej organ izacji zetempowskiej. 
Zetem pów ki poczuły się w  
pe łn i odpowiedzialne za swa 
młodsze koleżanki, a odpowie
dzialność nakłada poważne o- 
bow iązki. N ie w o lno było  za
wieść zaufania młodszych, 
trzeba było  stać się d la  n ich 
przykładem .

By pójść dalej, 

osiągngć więcej—

W y n ik i są w ięc bezsprzecz
ne. Czy jednak Zarząd Szkol
n y  i cała organizacja zetem
powska w  szkole im . Sempo
ło w sk ie j ustrzegły się braków  
w  swej pracy z dziećmi?

Nie. P rzy najlepszej w o li 
popełniono jednak błędy. 
P ierwszy z n ich, to b ra k  sy
stem atycznej k o n tro li pracy 
przew odników , a co za tym  
idzie żyw iołowość ich dzia
łalności. D rug i — to zbyt mała 
aktywność całych kó l w  pracy 
z harcerkam i.

T y lko  jedno ko ło  klasowe 
om aw ia ło na zebraniu pracę 
przewodników. Poza tym  w y 
padkiem  przewodnicy zastę
pów zdani b y li na s iły  własne 
i przew odnika drużyny, k tó 
rym  była pełna dobre j w o li, 
ale niedoświadczona 17-letnia 
uczennica z X  klasy.

Zarząd Szkolny nie analizo
w a ł systematycznie pracy ko
leżanek. k tó rym  powierzona 
była bezpośrednia praca z 
dziećmi. A na liza taka w yka 
zała, że najpoważniejszą tru d 
nością w  pracy przewodniczek 
zastępów i przewodnika d ru 
żyny była nieznajomość m eto
dyk i pracy harcerskie j. B rak 
im  było  rów nież dostatecznej 
pomocy in s tru kcy jn e j ze stro
ny Zarządu Dzielnicowego 
ZM P. Te trudności spowodo
w a ły  żywiołowość w  planowa
n iu  zajęć i przypadkowość w  
doborze tem atyk i zbiórek.

O w ie le  owocniejsza by ła
by rów nież praca przew odni
ków  zastępów, gdyby w  p ra
cy te j b ra ły  a k tyw n y  udzia ł 
całe koła klasowe. Udzia ł po
legający na uczestnictw ie w  
życiu m ło dz iu tk ie j społeczno
ści harcerskie j. O rgan izow ani* 
wspólnych wycieczek zetem- 
pówek z harcerkam i, przygo
tow yw an ie  w spólnych imprez 
i  w ieczornic, udzia ł zetempó- 
wek w  zajęciach zastępów —• 
wszystko to przyczyn iłoby się 
do zadzierzgnięcia jeszcze 
cieplejszych w ięzów  przy jaźn i 
m iędzy dziećm i i starszym i 
koleżankam i z ZMP.

W arto, by w  now ym  roku 
szkolnym  now ow ybrany Za
rząd Szkolny ZM P przem yślał 
dokładnie te sprawy. By ko
rzysta jąc z osiągnięć, ja k ie  da
ła  praca organ izacji zetem
pow skie j z harcerstwem  — 
w yciągną ł w n iosk i z popełnio
nych błędów. B łędy te w  du
żej. m ierze w y n ik a ły  z braku 
doświadczenia, z n ieum ie ję t
ności poradzenia sobie z cał
k iem  now ym  zagadnieniem. 
Teraz szkolna organizacja zet
empowska ma już  spory7 do
robek w  pracy z organizacją 
harcerską. Dorobku tego nie 
można zmarnować, trzeba mą
drze go w ykorzystać po to, by 
pójść da le j, by osiągnąć w ię
cej... Pójść da le j i osiągnąć 
w ięcej — to znaczy wychować 
nasze dzieci na gorąco kocha
jących Ojczyznę, świadomych 
i aktyw nych, potnych radości 
życia, p racow itych i dzielnych 
obywate li.

K R Y S T Y N A  S IT K O W A

N o iu ę  k s ią żk i
K O B IE T Y

W  RADACH NARO DO W YCH
T e r e s a  C h a b o w s k a  — 

K o b ie ty  w  R adach  N a ro d o w y c h .
K s ią żka  i W iedza 1954, S tr . 68. 
Cena — i.oo.

K s ią ż k a  C h a b o w s k ie j o p o w ia d a  
o p ra c y  k o b ie t w  R adach N a ro 
d o w y c h , od  g m in n e j do w o je 
w ó d z k ie j.  O p o w ia d a  o ic h  w y d a j
n e j p ra c y  w  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  
k o m is ja c h  i o s u m ie n n o śc i z Ja- 
k ą  w y k o n u ją  sw e o b o w ią z k i, 
L u d z ie  p rzych o d zą  do n ic h  z za
u fa n ie m . O cze ku ją  od ra d n y c h  
k o b ie t — tro s k i i se rdeczno
ści i  n ie  zaw odzą się.



W naszej ankiecie —

.JA K  WALCZĘ O TO, BY TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA 
MOJEGO ZAKŁADU PRACY *  -  zabiera dziś głos:

t m i e u s z  t i o z n n u j

b ry g a d z is ta  zespołu to k a rz y  
Z a k ła d y  W y tw ó rc z e  Lam p  

E le k try c z n y c h  im . Róży L u k s e m b u rg  
w  W arszaw ie

Jui od wielu miesięcy 
nie wypuściliśmy bruku
W walce o obniżkę kosztów kowi taką operację, którą na

wtasnyc produkcji nasza mło
dzieżowa brygada postawiła 
sobie hasło: „Ani jednego 
braku“  i hasło to udaje nam 
się realizować. Co jest do te
go potrzebne? Przede wszyst
kim — dobra konserwacja, 
czyszczenie, oliwienie maszy
ny. Z maszyną trzeba tworzyć 
jedność, trzeba znać jej wszyst
kie zalety i wady, umieć je w 
porę usunąć. Nasze maszyny 
wyregulowane są „jak zegar
k i“ , niezawodne. Dzięki temu 
i detale, które schodzą z ma
szyn są dokładne, nie ma bra
ków.

To samo, co o maszynie, 
trzeba powiedzieć i o narzę
dziach. im narzędzie lepsze, 
dokładniejsze, tym lepsza, do
kładniejsza produkcja. Dlatego 
trzeba troszczyć się o narzę
dzia, trzeba umieć się z nimi 
obchodzić, znać je, wiedzieć ja
ką pracę jakim narzędziem 
najlepiej się wykona.

Brygadzista musi znać do
skonale wszystkich swoich lu
dzi, kwalifikacje każdego 
członka brygady, wszystkie 
maszyny, narzędzia.

Ja rozdzielając robotę mię
dzy członków brygady, uwzględ 
niam zawsze te czynniki, przy
dzielając każdemu pracowni-

swojej maszynie i przy swo
ich kwalifikacjach wykona naj
lepiej.

Ważną sprawą jest umiejęt
ność posługiwania się rysun- 
k m technicznym i w ogóle 
nieustanne podnoszenie kwali
fikacji. Wszyscy członkowie 
naszej brygady ukończyli kur
sy czytania rysunków technicz
nych. Dzięki temu nikt z ńns 
nie pracuje „na ślepo“ , „na 
wyczucie“ , każdy posługuje się 
rysunkiem, co pozwala uniknąć 
błędów i braków.

Również ważna jest kon
trola jakości produkcji wew
nątrz brygady. Każdy członek 
naszej brygady stara się być 
n"jlepszym kontrolerem same
go siebie i swoich kolegów.
Pozwala to nam natychmiast 
naprawiać wszelkie błędy.

Pracując tak nasza młodzie
żowa brygada ' tokarzy już od 
wielu miesięcy nie wypuściła 
braku. A przy tym systema
tycznie wykonujemy ponad 200 
proc. normy.

Zdajemy sobie sprawę jakie i -------------------------------------------------------------------- ---

ôbrae p'raćaadiaszcalej'dnaszej1 Nauczvc e'e, b^clźc e organizatorami życia młodzieży wie:skies!
gospodmki, dla każdego czło
wieka. Chcemy, by nasze lam
py byty jak najlepsze i jak naj
tańsze — i to właśnie mobili
zuje nas do osiągania coraz 
lepszych wyników.

Oszczędzajmy 
węgiel!

C my  i n e c / e  i e . . .
...o gó ln e  z u ż y c ie  w ę g la  w  

P olsce na je d n e g o  m ie szka ń ca  
w z ro s ło  z 736 k g  w  1937 ro k u  
do 2 .600 k g  w  1954 r .  Z u ż y 
c ie  to  — n a jw y ż s z e  ze w s z y s t
k ic h  k ra jó w  k o n ty n e n tu  e u ro 
p e js k ie g o , je s t m . in . w y n i
k ie m  d u że g o  jeszcze  m a rn o 
tra w s tw a  i n ie e k o n o m ic z n e g o  
z u ż y w a n ia  w ęg la .

. . .h u tn ic y  s p a li l i  ty lk o  w  
p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r .  50 
tys . to n  k o k s u  pon a d  p la n . Z 
ta k ą  s z k o d liw ą  p r a k ty k ą  n a j
w y ż s z y  ju ż  czas s k o ń c z y ć .

...Jednocześn ie  n ie k tó re  re 
s o r ty  m a ją  pow a żn e  o s ią g n ię 
c ia  w  o szczę d za n iu  w ęg la . Tak 
n p . z u ż y c ie  je d n o s tk o w e  w  e- 
le k tro w n ia c h  M in . E n e rg e ty k i 
s p ad ło  z 737 g ra m ó w  p a liw a  
p rz e lic z e n io w e g o  na 1 kW h  
w  1951 r .  na 667 g ra m ó w  w 
1953 r .  R ów n ież  na k o le i — 
z u ż y c ie  w ę g la  na 1.000 b ru t to -  
to n o -k ilo m e tró w  s p a d ło  w 
ty m  sa m ym  czas ie  z 55,4 kg  
w ę g ła  p rz e lic z e n io w e g o  na 
50,65 kg .

.. .m a s z y n iś c i DOKP K ra k ó w  
s to s u ją c  m e to d ę  K r iw o n o s a  
za o s z c z ę d z ili w  I p ó łro c z u  b r . 
12 ty s . to n  w ę g la .

. . .d ru ż y n y  p a ro w o zo w e
DOKP G d a ń sk  — in ic ja to rz y  
d łu g o o k re s o w e g o  w s p ó łz a w o d 
n ic tw a  o ra c jo n a ln ą  g o s p o d a r
kę  w ęg le m  — z a o szczę d z iły  
w  I p ó łro c z u  b r .  32.600 ton  
w ę g la .

...306 ty s . to n  w ę g la  zaosz
c z ę d z ili p a lacze  p rz e m y s łu  
b a w e łn ia n e g o  w c ią g u  o s ta t
n ic h  3 la t d z ię k i z u ż y c iu  p a 
liw  o d p a d k o w y c h , ja k  m ia ł i 
m u ł, p rz e ro s tó w  w ę q lo w y c h  
o ra z  d z ię k i lep sze m u  w y k o 
rz y s ta n iu  u rz ą d z e ń  k o tło w y c h .

...zespó ł m a js t ra  k o tło w n i 
S zczepana  M a jz n e ra  — je d n e 
go z c z o ło w y c h  m is trz ó w  osz
czę d z a n ia  w  Z a k ła d a ch  P rz e 
m y s łu  B a w e łn ia n e g o  im . S ta 
lin a  w  Ł o d z i z a o s z c z ę d z ił w  
c ią g u  o s ta tn ic h  18 m ie s ię c y  
4.500 to n  w ę g la .

Korespondenci z frontu walki z odłogami donoszq:

P I E R W S Z E  W R A Ż E N I A
Jestem jednym  z wie lu  ochot

n ików  zaciągu pionierskiego. 
Kiedy usłyszałem gorące słowa 
apelu ZG ZM P zaraz postano
wiłem zgłosić się w szeregi za
ciągu.

Mocno przeżyłem chwilę, w  któ
re j wręczono m i zetempowskie 
skierowanie. Przyrzekłem sobie 

! wówczas, ie  nie zawiodę nadziei 
j jaką pokłada we mnie moja 
I ukochana Ojczyzna i będę się 
| starał dobrą, sumienną pracą za- 
j służyć na zaszczytne miano p io
niera.

Przyznam  się, ie  k iedy od je i-  
■ dżaliśmy z Warszatuy żegnani j 
j przez młodzież, kiedy coraz bar- I 
i dziej oddalaliśmy się od Stolicy  i 
i ty lko  smukła iglica Pałacu | 
K u l tu ry  jaśnia ła błyskiem  I 
swych czerwonych świateł, było  I 

[ m i trochę smutno. Cóż, jestem j 
| przecież rdzennym warszawia-  j 
j kiem. Ale czymże jest m ó j sen- \ 
tyment do ukochanej Stolicy, i 
jeśli nie jednym z prze jawów i 
w ie lk ie j  miłości Ojczyzny, m iło -  j 
ści, która nakazuje m i walczyć  )

o wie lką  sprawę na najbardzie j l Ojczyzny, którzy  nie lękają się 
odpowiedzialnym posterunku.  j trudności — a szczególnie dc

Po przyjeździe na miejsce by- \ moich towarzyszy pracy z Naro-  
l iśmy serdecznie w i ta n i  przez i dowego Bank u Polskiego w 
pracowników zespołu PGR Wie- i Warszawie — ażeby zgłaszali 
lewo, pow. Kętrzyn. Uczyniono ■ się w  szeregi zaciągu pion ier-  
tu wszystko, aby nam zapewnić \ skiego. 
dogodne w a run k i  życia i  pracy. Korespondent

Chcę ¿aapelować do uszyst- avo rzci<zTTZ7 jrrsTr:re'j
kich młodych chłopców i dziew- \ S T A N IS ŁA W  KOSTRZEW SKI
cząt, którzy pragną pośtcięcić j Zespół PGR Wielewo  
swe siły dla dobra ukochanej pow. Kętrzyn

Z radością witam y „pierwszą jaskółkę" — pierwszy list kore
spondenta— ochotnika zaciągu pionierskiego. Zwracamy się do 
wszystkich pionierów z gorącą prośbą — piszcie do redakcji 
drodzy przyjaciele, przede wszystkim o swojej pionierskiej, od
ważnej pracy, o pokonywaniu trudnośei. O tym, jak zapoznali
ście się z gospodarstwami, w których będziecie pracować. Pisz
cie o Waszej trudnej walce i pierwszych je j wynikach na odpo
wiedzialnym posterunku w ielkiej bitwy o chleb. do której sta
nęliście na wezwanie partii I zetempowskicj organizacji. Pisz
cie, jak w tej walce tworzy się, cementuje 1 hartuje silny, zet- 
empowski kolektyw.

Piszcie o pracy wychowawczej i kulturalnej Waszego kols 
ZMP. O wszystkich swoich radościach i trudnościach.

Dla korespondentów z ziem nowych, dla ciekawyrh kore
spondencji z frontu walki z odłogami otworem stoją tamy naszej 
gazety.

C ZE K A M Y  N A  W ASZE L IS T Y , PRZYJACIELE.

Melioracja 
w Łęcznie

V
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„Pijawki“ przestały pasożytować
„ P i ja w k i “  — ta k i b y ł t y t u ł  a r ty 

k u łu  o p u b lik o w a n e g o  w  n r  211 
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “ , o p ra c o w a  
nego  na p o d s ta w ie  lis tó w  n aszych  
k o re s p o n d e n tó w .

P is a liś m y  tam  o s p e k u la n ta c h : 
S ta n is ła w ie  P lu c ie  z P a rz y n o w a . 
pow . K ępno , w ła ś c ic ie lu  p ry w a tn e  
go  s k le p u  k o lo n ia ln e g o  o ra z  Ta 
d euszu  K o w a ls k im , w ła ś c ic ie lu  p ry  
w a tn e g o  z a k ła d u  m e ch a n ic z n e g o  w

n ie  o ra z  K o m is ji do W a lk i ze Spe
k u la c ją  i N a d u ż y c ia m i w  K ępn ie . 
P o n ad to  W o je w ó d z k i In s p e k to ra t 
b io rą c  pod  u w agę  fa k t  u ja w n io 
n y c h  w y k ro c z e ń  ze szko dą  d la  in 
te re s ó w  n a b y w c ó w  w o b ro c ie  han-

Aflel nauczycielek z Mifrołeski trwa
Pamiętacie zapewne ten apel 

i dw ie m łode nauczycie lk i W ik
to rię  Ogazę i Bernadettę W ol- 
n ik , k tó re  postanow iły brać 
czynny udzia ł w  rew o lu c ji k u l
tu ra ln e j na wsi. One to po u- 
kończeniu liceum pedagogicz
nego zg łosiły się do pracy w 
szkole, we wsi M iko leska, wsi 
„zab ite j deskam i“ , odległe j od 
na jb liższe j s tac ji ko le jo w e j o 
10 km. a od najbliższego miasta 
przeszło 20 km.

W  apelu swym , ogłoszonym 
na łamach „Sztandaru  M ło 
dych“ , a skierowanym  dó nau
czycie li całej Polski, W ik to ria  
Ogaza i Bernadetta W o ln ik  p i
sały: „O bie pochodzimy ze wsi 

d lo w y m  jal< ró w n ie ż  m o m e n t, iż  i w iem y ja k  często młodzież 
z n a jd u ją c y  się w P a rz y n o w ie  s k le p  ] w ie jska narzeka na nudę żrcia  
g ro m a d z k i GS w  p e łn i z a s p o k a ja  j na wsi, na brak rozrywek..

do rea lizac ji p ięknych planów. . świadczenia, czy niechętnym
które powzię ły jeszcze w  lice 
um pedagogicznym.

N ie znaczy to, że akcja k tó rą  
podję ły młode nauczycie lk i z 
M iko łesk i jest zupełnie nowa 
nieznana przedtem. W ielu prze
cież nauczycieli pracowało i

może początkowo przy jęc iem  ze 
strony części starszego społe
czeństwa na wsi. Naszym p ie rw , 
szym sprzym ierzeńcem  na wsi 
będą dzieci, k tóre zaczniemy 
uczyć, koło ZM P i młodzież 
niezi zeszona. Przy ich pomocy

pracuje w  te j dziedzinie m ając i szybko zrea lizu jem y swe plany: 
już poważne osiągnięcia. [Trzeba ty lk o  chcieć i m ieć s il-

Apel nauczycielek z M iko le - ną w o lę '

p o trz e b y  m ie js c o w e j lu d n o ś c i — 
w y s tą p ił z w n io sU 'e m  do W ydz

A le k s a n d ro w ie  K u ja w s k im , k tó rz y  H a n d lu  P re z . PRN w  K ę p n ie  p  li- 
o s z u k iw a li lu d z i p ra c y , p o b ie ra ją c  j k w id a c ję  s k le p u  p ry w a tn e q o  ob 
p rz e d e  w s z y s tk im  w y s o k ie  ceny. j P lu ty  S ta n is ła w a “  — c z y ta m y  w 
n ie zg o d n e  z u s ta lo n y m  c e n n ik ie m  w y ja ś n ie n iu  W o je w ó d z k ie g o  In sp e k- 
o ra z  p ro w a d z il i  n ie le g a ln y  h an d e l j to ra  z P o zn an ia .
S p ra w a m i p o ru s z o n y m i w a r ty k u le  
z a ję li się w o je w ó d z c y  in s p e k to rz y  
P a ń s tw o w e j In s p e k c ji H a n d lo w e j.

Jak  w y n ik a  z n a d e s ła n y c h  w y 
ja ś n ie ń  fa k ty  z a w a rte  w a r ty k u le  
p o tw ie rd z iły  się:

„W o je w ó d z k i In s p e k to ra t P IH  w 
P o zn a n iu  p od a je , że p r z e p ‘ow arizo - 
na in s p e k c ja  w dn . 3 .9 .54 r . w  p r y  
w a tn y m  s k le p ie  ob. P lu ty  S ta n is ła 
w a  w y k a z a ła : a) n ie p rz e s trz e g a n ie  
p rz e p is ó w  s a n ita rn y c h , b) u p ra w ia 
n ie  s p e k u la c ji w  fo rm ie  u k ry w a  
n ia  to w a ró w  i o d m o w y  ich  sp» ze 
d ą ż y  o ra z  p o s ia d a n ie  n ie a k tu a ln e  
go  c e n n ik a  o gó ln e g o , c) d o k o n y  
w a n tę  s k u p u  ja j  na rze cz  G m in n e j 
S p ó łd z ie ln i, co je s t n ie d o p u s z c z a l
ne w  ś w e t le  o b o w ią z u ją c y c h  
p rz e p is ó w , ty m  b a rd z ie j,  że w q ro  
m a d z ie  z n a jd u je  się u sp o łe c z n io n a  
p la c ó w k a  h a n d lo w a

O dnośn ie  w y k ro c z e ń  o p is a n y c h  
w  p k t. a, b W o je w ó d z k i In s p e M o  
ra t  s p ra w ę  s k ie ro w a ł do  K o le g o m  
O rz e k a ją c e g o  p rz y  P re z y d iu m  Po
w ia to w e j R ady N a ro d o w e j w  Kęp-

A o to  tre ś ć  w y ja ś n ie n ia  n ad e s ła 
nego  p rz e z  W o je w ó d z k ie g o  In s p e k 
to ra  w  B yd g oszczy :

„W  z a ła tw ie n iu  W aszeqo p ism a  
p o d a je m y , że p rz e p ro w a d z o n a  k o n 
t ro la  p rz e z  K o m is ję  do  W a lk i ze 
S p e k u la c ją  w y k a z a ła , iż  w ła ś c ic ie l 
w a rs z ta tu  ś lu s a rs k ie g o  K o w a ls k i 
Tadeusz, zam . w A le k s a n d ro w ie  
K u ja w s k im . PI. 1 M a ja  6 p o p e łn ia ł 
od d łu ższe g o  czasu  sze reg  p rz e 
s tę p s tw  s p e k u la c y jn y c h  ja k  pob ie  
ra n ie  n a d m ie rn y c h  cen i hande l 
ła ń c u s z k o w y ...

N a d m ie n ia m y , że p rz e d m io to w a  
s p ra w a  zo s ta ła  p rz e k a z a n a  P ro k u  
ra tu rz e  P o w ia to w e j, p rz y  czym  za 
k w e s tio n o w a n o  i z a ję to  220 p rz e d  
m io tó w  (części m o to c y k lo w y c h )  n ie 
le g a ln e g o  p o c h o d z e n ia “ .

Tak w ie c  d z ię k i c z u jn e j posta - \ 

w ie  n a szych  k o re s p o n d e n tó w , k tó 
rz y  z a s y g n a liz o w a li r e d a k c ji  o ty c h  
s p ra w a c h , ż e ru ją c e  na k ie s z e n ia c h  
lu d z i p ra c y  „ p i ja w k i “  — p rz e s ta ły  
p a so ży to w a ć . |. M.

...Doszłyśmy obie do w n io 
sku, że naszym obow iązkiem  
jako nauczycieli .i zelempew- 
ców, jest pomóc m łodzieży“ .

W oparciu o koło ZM P oży
w iły  one działalność św ie tlicy  
grom adzkie j, zorganizow ały ze
spół taneczny, chór, LZS, k ó ł
ko m iczurinow skie . Praca ich 
nie by ła  ła tw a. A le zapał i s il
na wola, pokonały b rak do
świadczenia i p rzyczyn iły  siq

ski jest ak tu a ln y  i w now ym  
roku szkolnym. T ak w ięc już 
od września będziemy o rg an i
zować w  zależności od potrzeb 
wsi i w łasnych m ożliwości no
we św ietlice, zespoły a rtys tycz
ne (am atorskie kó łka  drama ty 
czne, chóry, zespoły muzyczne 
i taneczne), ludowe zespoły 
sportowe, kursy w iedzy ro ln i
czej i w iedzy o świecie.

P am ięta jm y jednak, aby w 
czasie rea lizac ji tego apelu nie 
ucierp ia ło  w żadnym w ypadku 
nasze główne zadanie — praca 
w szkole.

K oleżanki i Koledzy!
Podejm ujcie apel koleżanek 

z M iko łesk i: „Nauczyciele!
Bądźcie organizatoram i życia 
młodzieży w ie js k ie j“ .

Zachęcajcie wszystkich nau
czycieli, k tó rzy  jeszcze nie od
powiedzieli na apel, aby w no
wym  roku szkolnym  rozpoczę
li pracę ku ltu ra lną  wśród m ło 
dzieży w ie jsk ie j.

A  „ je ś li podniesie się po
ziom m ora lny i k u ltu ra in y  m ło 
dzieży w ie jsk ie j, jeś li podnie
sie się je j aktywność po litycz
na i rozszerzy zasięg w iedzy —

W M ies iącu  P ogłębienia Pizyjaźni Polsko-Badziertiej

Brygada im. J. Krasickiego 
skróci terminy odlewów

Dla uczczenia Miesiąca Po- i cowni także w terminie o S dni 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- krótszym oraz zmniejszy wy- 
dzieckiej przodująca brygada braki do minimum. O 3 dni 
młodzieżowa im. Janka Krasie- wcześniej wykonają odlewy 
kiego jako pierwsza na w yd/ia- zetempowey: Halon i Mucha.
Ic odlewni żeliwa huty im. Ee- 7.a przykładem brygady im. 
nina podjęła szereg cennych zo- Janka Krasickiego — poszły 
bowiązań. inne brygady naszego wydziału

M. in. tow. Szczepański zo- podejmując wiele zobowiązań, 
bowiązai się skrócić czas wy- i
konania odlewów dia walcowni 
huty im. Lenina o 5 dni; tow. j 
Cyc wykona odlewy dla w al- ‘

Korespondent 
A D A M  JAGÓDKA  
Nowa Huta

„K a żd y  ze tem p o w iec  
czło n k ie m  T P P -R “

Czas w o lny zawsze znajdzie- [ będzie to n a  pewno w ie lk i wkład 
my, zwłaszcza, że zb liża ją  się ! nauczycieli w  dzieło w ie lk ie j 
dług ie jesienne i  zimowe w ie- I k u ltu ra ln e j rew o luc ji, k tóra 
czory. | zm ienia oblicze naszej O jczy-

Nie zraża jm y się początkow y- | zny“  (z apelu nauczycielek z 
m i trudnościam i, b rak iem  do- I M iko łeski).

N auczyc ie le  z poiu. p rzem yskiego 
pode jm u ją  ape l nauczyc ie lek  z M ik o łe s k i

Doceniając poważną rolę na
uczycielstwa w  rea lizacji u- 
chwat I I  Z jazdu PZPR. a 
zwłaszcza w walce o podniesie
nie ro ln ic tw a  i życia k u ltu ra l
nego wsi na wyższy poziom, 
nauczyciele szkól podstawowych 
i średnich z pow. przemyskiego

zebrani na kon ferencji s ie rpn io
w ej w  Przemyślu w  dniach 
26—27 sierpnia 1954 r. postano
w ili podjąć apel nauczycielek z 
M iko łeski.

O dpowiadając na apel wzy
w a ją  równocześnie nauczycieli

pozostałych pow iatów, aby i oni 
stali się organizatoram i rado
snego życia młodzieży w ie jsk ie j.

H E N R Y K  SZY M C ZY N S K I 
Nauczyciel
Liceum Ogólnokształcącego 
w Dubiccku, pow. Przemyśl

W  związku z Miesiącem Po- ’ Prelegenci TPP-R  w ygiń- 
F o to  T y m iń s k i fCA F ) i Uzębienia Przyjaźni Polsko-Ra- j szą 1200 odczytów o życiu i do- 

dzieckicj większość kól zetem- robku ludzi radzieckich i naj- 
powskich w pow. Dąbrowa T ar- nowszych metodach pracy sto- 
nowska wysunęła hasło „Każdy ! sowanych w ZSRR. Wydanych 
zetempowicc — członkiem zostanie ponad 209 specjalnych
TPP-R“. gazetek ściennych. Powstanie

Miesiąc Pogłębienia Przyjaź- i 25 dalszych kursów języka rosyj- 
ni rozpoczęto otwarciem Fcsti- j skiego.
walu Filmów Radzieckich w k i- W gminach Wierzchosławice, 
nie „Krakus“. Pleśna < Ciężkowice odbędą się

Podczas trwania Miesiąca na masowe imprezy sportowe zor- 
terenic miasta i powiatu odhę- ganizowane przez LZS-y. 
dzie się 7 festynów przyjaźni.
98 imprez artystycznych i spor
towych. uruchomionych »ostanie j 
98 wystaw i kiermaszów książ- ! 
kowych. ■

Okręgowe Przedsiębior
stwo Robót Melioracyjnych  
to Szczecinku (woj. kosza
lińskie) zaplanowało w ro
ku bieżącym zmeliorować 
80 ha gruntów ornych w  
spółdzielni produkcy jne j  
Łęczno, pow. Białogard. W 
chw i l i  obecnej prace te są 
iuż na ukończeniu.

Członkowie RZS — Łęcz
no podjęli  długofalowe zo- 
bowiązanie pomagać robot
nikom z przedsiębiorstwa 
melioracyjnego w  ich pra
cach, zorganizować we w las 
nym zakresie potrzebny  
transport oraz własnoręcz
nie zmeliorować  7,5 ha łąk.

Kończąc już swoje prace 
na tym terenie grupa me
l ioracyjna technika A n to 
niego Rudnickiego zmelio
rowała 80 ha gruntów or
nych przekopując ponad 
4.000 m rowów.

Na zdjęciu: pracownicy  
grupy m elioracyjne j tech
nika Antoniego Rudnickie
go przy pracy na polach 
RZS — Łęczno.

Korespondent
A N T O N I KOSCIEN  
Odmęt
pow. Dąbrowa Tarnowska

Wieczory dyskusyjne, spotkania, koncerty 
i konkursy organizuje młodzież szkolna

Setki różnego rodzaju im prez Polewoja „Opowieść o praw - 
organizuje w  Miesiącu P o - jd z iw y m  człow ieku“  i Ażaiewa 

Polsko - i — „D a leko od M oskwy“ . „Boha-

V(hT Tfesja ICąa. c / f  • ^JiruraJCeu/SÁc/eeja

K R Z Y Ż Ó W K A

P o z io m o : i )  z n a k  o d e jm o w a n ia .
3) Im ię  m ęsk ie , 5) T w ie rd z e n ie  m a
ją ce  b yć  u do w o d n io n e , 6) Ć w i
czenie  a k ro b a ty c z n e , 7) Ś ro d e k  lo 
k o m o c ji,  8) M a te r ia ł o p a lo w y . 9) 
N a ta rc ie , 12) Szczypce. 14) P rz y 
k ry c ie  desek r in g u , 15) R odza j g ry  
s p o rto w e j na ko n ia c h . 17) Z w ią ze k , 
zrzeszen ie  19) Część w a lk i b o kse r
s k ie j.  20) R uchom e  części s iln ik a , 
21) F a lo c h ro n  p o r to w y , 22) Ssak 
leśn y , 23) T y tu ł  pow ieśc i G o rk ieg o .

P io n o w o : i)  s y m b o l p ra c y  a k to 
ra , 2) Zbocze g ó ry , 3) .Tedna z p la 
n e t u k ła d u  słonecznego, 4) Z a ty c z -

s k i, 11) B ry la  g eo m e tryczn a , 12) 
K o n ie c  osi w  panew ce, 13) T y tu !  
ra d z ie ck ie g o  t i lm u  sp o rto w e g o , 14) 
Sens u tw o ru  d y d a k ty c z n e g o , 16) 
D rzew o  liśc ia s te , 17) Z w ie rz ę  g ó r
sk ie  podobne  do k o z ic y , 18) D ro b 
na cząstka m a te r ii.

( „Z e te s "  — W arszaw a) 
R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w 

te rm in ie  10-d n io w y m  od  d a ty  u - 
kazan ia  się n u m e ru  pod adresem  
re d a k c ji z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy
te ln ik ó w ,. k tó rz y  nadeślą p ra w id ło 
we ro zw ią za n ie , roz lo so w a n e  zo-

k t  do b u te le k , 10) U b ió r  sędziów -1  s taną  n a g ro d y  ks iążko w e .

—  Postanow iłam  sama się z n im  
spotkać. Niestety n ie  m ia łam  ani je 
go adresu, arii telefonu. Z w róc iłam  
się do b iura adresowego i w tedy do
w iedzia łam  się najgorszego: S iro tiń - 
ski W łodzim ierz, ja k  zaw iadom iło 
m nie b iu ro  adresowe, w' M oskw ie 
nie jest meldowany... Zrozum iałam , 
że ten człow iek okłam ał mnie, że 
nie jest tym , za kogo się podaje... 
Zrozum iałam , że nie mam prawa 
milczeć. Rano poszłam do sekreta
rza kom ite tu  partyjnego, opow iedzia
łam  mu o w szystkim , a on poradził, 
m i, żeby zw rócić się do was... Oto 
wszystko, towarzyszu pu łkow n iku .

Dziewczyna westchnęła z ulgą, ja k 
by zrzuciła z ram ion w ie lk i ciężar, 
w y ję ła  z to rebki chusteczkę i w y ta r
ła n ią  w ilgo tne czoło.

W yraz tw arzy pu łkow n ika  był w y 
raźnie zatroskany. Dym ów wstał, 
przespacerował się po pokoju i zno- 
wn usiad ł za b iurk iem .

— Opowiadaliście o tym  kom uko l
w iek, oprócz sekretarza?

— Nie, nikom u.
— Bardzo dobrze — powoli pow ie

dz ia ł pu łkow n ik . Dobrze w  obu w y
padkach: jeś li sprawa rzeczywiście 
jest poważna, i jeś li wasze podej
rzenia są bezpodstawne. Po co nie
potrzebnie rzucać cień na człowieka? 
Może nie m ia ł wcale złych zam ia
rów.

— Daj Boże —  w y rw a ło  się A n i
z głębi serca.

— A  nuż jakoś bez Boga damy 
sobie radę — powiedział pu łkow n ik  
i roześm iał się, a potem zw ró c ił się 
do n ie j m iękko i po p rzy jac ie lsku :

— Dobrze zrobiliście, przychodząc 
z tym  do nas. Bywa, że przypadko
wa znajomość pociąga za sobą cały 
łańcuch wydarzeń. Dziękuję wam 
za sygnał. Czy chcecie m nie jeszcze 
o coś zapytać?

— Nie, towarzyszu pu łkow niku.
— W tak im  razie naszą pierwszą 

rozmowę można uważać za zakoń
czoną. Jeśli będziecie m i potrzebni, 
zaproszę was.

Odprowadziwszy L ipatową. D y
mów usiadt na kanapie i zam yślił 
się.

Dymów staw ia ł sobie dziesiątki 
pytań — każde z nich żądało na
tychm iastowej odpowiedzi. A  prze-
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głębienia P rzy jaźn i 
Radzieckiej .m łodzież szkol - 1 te rstw o ludzi radzieckich opi.- a- 
na. Liczne w ieczory dysku- ! nych w obu tych powieściach — 
syjne. spotkania i koncer - I m ów ili uczniow ie —- uczy gię
ty odbywające się w  szko - j bokie j m iłości do socjalistycz- 
łach podstawowych i liceach j nej ojczyzny >  w ia ry  w  czło- 
ieszcze lepie j zapoznają ucz- w ieka“ , 
n iów  z lite ra tu rą  radziecką. .,
z muzyką, z życiem k u ltu ra l-  I . . ^nac^ ' *  ? '' a.
nym narodów' K ra ju  Rad. S z c z e - i ‘ i j?,f>“ne ^ ° : a Pi *} lac iu ł 
golnie w ie le in ic ja ty w y  w y k a - j f t . ? .  w ' \ i,psza0'™ - U f 7* ™  
żują Szkolne Koła P rzyjació ł £ .? auow e ł. n r 8:1 Prż-' ul. ‘'»fir-

I butta z m ic ja tvw y  członków
, , i i-ego koła odbvł się w ieczór

Na wieczorze urządzonym w , poświęcony poezji rosy jsk ie j i 
szkole TPD n r 1 w Szczecinie; o tw a ria  iosta!a WVstawa ksią- 
z w ie lk im  ożyw ieniem  dysku to- j * *  radzieckich. Dużym pov-> 
wa ła młodzież nad książkam i j dzeniem cieszy się wśród m ło-

I c’ z‘e^y zorganizowany konkurs,lllililllllllllllllllllllilllllłŁ polegający na odgadnięciu ty -  
; tu łu  i k ilk u  fragm entów  z sze
regu książek pisarzy radziec
kich. Zwycięzcy tego konkursu 
otrzym ają nagrody.

I B O RYS O O SIN

(2)

de w szystk im  najważniejsze pyta
nie: Jaką drogą m ogły się przesą
czyć na zewnątrz wiadomości o la 
bo ra torium  „S “  i o wynalazku Bara- 
bichina? Przecież pracę te j in s ty tu 
c ji otacza tajemnica. N ie w ie lk i ko
le k tyw  pracowników' in s ty tu tu  za
ję ty  w ypełn ian iem  specjalnego za
dania jest dokładnie sprawdzony. To 
jakby  w ie lka  rodzina uta len tow a
nych m łodych specjalistów, w  w ię k 
szości by łych fron tow ych  żołnierzy 
z okresu W ie lk ie j W ojny Narodowej.

Dym ów na la ł sobie szklankę moc
nej zim nej herbaty i w y p ił ją  po- 
w o lnym i łykam i. Potem zadzwonił 
do dyżurnego i zaw iadom ił go, że 
wychodzi na k ilka  godzin.

W instytuc ie  naukowo-badawczym 
Dym ów zatrzym a! się trochę dłużej 
niż przypuszczał. Po k ró tk ie j rozmo
wne z dyrektorem  in s ty tu tu  i sekre
tarzem organizacji pa rty jn e j pozo
stał sam w ofia row anym  mu do dys
pozycji gabinecie i zagłębił się w 
stud iow anie m ateria łów  a rch iw a l
nych. Niepostrzeżenie u p ływ a ły  go
dziny. Ciszę naruszał ty lk o  szelest 
odwracanych kartek i monotonny 
stuk ściennego zegara.

Około północy Dym ów przerwał 
czytanie. O parł się o poręcz krzesła, 
chw ilę  siedział nieruchom o z za
m kn ię tym i oczami. Potem wstał, 
przeciągnął się aż chrupnęło w  ko
ściach.

W d ług im  korytarzu panował pół
m rok, ty lk o  z gabinetu dyrekto ra  są
czyło się światło.

— Zaczytaliście słę, towarzyszu 
pu łkow n iku  — wesoło p rzyw ita ł go

Ilustr. Zbigniew Wilma

dyrekto r, znany w  całym  k ra ju  uczo
ny. A  ja myślałem, że z tak im  zapa
łem można czytać ty lko  powieści 
sensacyjne. D yrekto r roześmiał się 
i wyciągnął rękę do telefonu. — Do
kąd was odwieźć, do domu, czy do 
pracy?

— Nie zawmacajcie sobie głowry — 
odparł Dymów. — Jakoś się dostanę.

— Odwieziem y was! Czy nic nie 
macie przeciw temu, że szofer po 
drodze podrzuci do domu m ajora 
Barabichina?

Dym ów zgodził się z chęcią. Idąc 
na dół szerokim i schodami in s ty tu 
tu, pom yślał, że ma szczęście. I  tak

postanow ił po zapoznaniu się z ma- ~  
te ria ła m i porozm awiać z Iwanem  
W asiljew iezem  Barabichinem . Lepie j 
jeś li znajomość z m ajorem  za
wiąże się w' czasie wspólnej prze
jażdżki samochodem, a nie dopiero 
podczas o fic ja ln e j rozm owy.

„Pobieda“  stała już  przed bramą, 
ałe Barabichina jeszcze nie było. 
Przyszedł dopiero po k ilk u  m in u 
tach, z lekka zadyszany i przeprosił, 
że kazał na siebie czekać. Wóz w y 
śliznął się z zaułka i nabierając 
szybkości pom knął naprzód.

Dym ów zapalił i poczęstował m a
jo ra papierosem. Spoglądał z boku 
na sąsiada —  pu łko w n iko w i podo
bała się szczera, prosta tw arz  Bara
bich ina ośw ietlona m aleńką lam p
ką..

— Daleko musicie jeździć — za
uważył Dym ów, kiedy wydostali się i 
z cichych zaułków przedmieść na 
ludne ulice centrum  miasta. — Pie
chotą ta k i spacer musi trw ać  co na j
m nie j pól godziny.

— No to co? —  Iw an W asiljew lcz i 
zuchowato potrząsnął głową — lek- : 
k i , kross po mieście z powodzeniem 
zastępuje m i g im nastykę poranną.

— A  serce pozwała wam na to?
— Serce? — uśmiechnął się Bara- 1=1 

b ich in  — moje serce jest ja k  dobrze =S 
w'yregulow'any zegar. Żadnych k ło 
potów.

Dym ów rozpalał zgasłego papiero- i
sa.

— To bardzo dobrze — powiedział
z pochwałą w  głosie. Bo przecież [ 
jeszcze w  czterdziestym ósmym,1 o 
ile  pamiętam, pisaliście rap o rt o tym , 
że wam  serce trochę dokucza. Pa
miętacie? Przecież dlatego m usieliś
cie nawet przed czasem wyjechać z i 
Berlina.

Ledw ie dostrzegalny cień prze- i 
biegł przez tw a rz  Iw ana W a s ile 
wicza. W m ilczeniu popatrzył na j
Dymowa i odw rócił oczy. Nastąpiło j 
m ilczenie.

Szofer ostro przyham ował. Samo- i 
chód stal przed bramą domu, w  k tó - | 
rym  m ieszkał Barabichin. :

P R O G R A M

R A D I O W Y
23 W R Z E Ś N IA  1954 R.

(C Z W A R T E K )
r ro g r a m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.55. 13.25,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a 
s ty k a , 6.15 M u z y k a  p ora n n a  w 
w y k .  o r k ie s tr  d ę ty c h . 6.30 K a 
le n d a rz  ra d io w y , 6.37 K o n c e r t  
p o ra n n y , 7.15 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a , 8.00 K o n c e r t  m u z y k i 
cze sk ie j, 9.00 M u z y k a  ro z ry w 
kow a , 9.45 „W ie ś  ta ń c z y  i śp ie 
w a “ , 3 0.00 K o n c e r t  so lis tó w , 
10 30 M u z y k a  o p e re tk o w a . 11.05 
D la  k las  I I I  i i v  a u d y c ja  sk>- 
w no -m u z y c z n a  p t. „U c z m y  się 
śp ie w a ć “ , 11.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 32.10 P ieśn i F ra n 
ciszka S c h u b e rta  — śp iew a 
W a c ław  B rz e z iń s k i — b a ry to n , 
12.25 R ad z ie cka  m u z y k a  lu d o 
w a, 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rz e rw a . 15.30 D la  dz ie c i a u d y 
c ja  s łow n o -m u z y c z n a  p t. „ Z a 
b a w y  i  tańce  p rz y  g ło ś n ik u “  w  
o p ra o ^ M . W ie m a n , 16.05 M u z y 
ka d la  w s z y s tk ic h . 17.00 Z ż y 
c ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e li 
L u d o w e j R ozgł. Ś lą s k ie j PR  
o raz  C h ó ru  pod d y r . K a ro la  
S t r y j i ,  38.00 P ieśn i Jugosło
w ia ń s k ie  śp iew a M a r ia  D re w - 
n ia k ó w n a  — sopran , 18.20 K o 
respo n d en c ja  z z a g ra n ic y , 38.35 
Z  c y k lu :  „S y m fo n ie  B ra h m s a “  
— I I I  S y m fo n ia  F -d u r  op. 90, 
w y k . W ie lk a  O rk . S y m fo n ic z 
na PR pod d y r .  S t. W is ło c k ie 
go. 19.30 Na fa l i  h u m o ru  1 sa
ty r y ,  19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 
20.30 G ra  o rk ie s tra  taneczna  
PR ped d y r .  Jana C a jm e ra , 
23.00 O d p o w ie d z i F a li 49, 21.12 
Z c y k lu  „R a d z ie c c y  ko m p o z y 
to rz y  p ieśn i m a s o w y c h “  — 
C h re rm ik o w  i  M i lu t in ,  21.40 
R epo rtaż  l ite ra c k i,  22.00 D z ie n 
n ik  s p o rto w y , 22.10 Z c y k lu :  
„A rc y d z ie ła  m u z y k i k a m e ra l
n e j“  — Z a rę b s k i: K w in te t  fo r 
te p ia n o w y .
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Pekin
w dniu uchwalenia 

Konstytucji
P E K IN . 20 hm. wieczorem, 

fd y  radio pekińskie podało ra
dosną wieść o uchwaleniu przez 
I  sesję Ogóinochi oskiego Zgro
madzenia Przedstawicieli Ludo
wych Konstytucji Chińskiej Re
publiki Ludowej, Konstytucji 
utrwalającej wielkie zwycię
stwa narodu chińskiego — ty
siące mieszkańców stolicy Chin 
wyszły na ulice miasta. Żywio
łowo sformowała się potężna 
manifestacja. Uczestnicy wzno
sili okrzyki na cześć uchwalo
nej Konstytucji, na cześć Chiń
skiej Republiki Ludowej i Ko
munistycznej Partii Chin. Dłu
go trwały masowe pochody i 
tańce, ulice Pekinu do późnej 
nocy rozbrzmiewały radosnymi 
pieśniami.

Niezadowolenie w  Waszyngtonie i  Bonn

W

Nowy plan Mendos-France’a 
sprawie remilitaryzacji Niemiec zach.

PARYŻ. W  dniach 19 1 20 hm. ^premier Francji Mendes- 
j France wygłosił przemówienia w  Nerers oraz w  Strassburgu 
j  na posiedzeniu zgromadzenia doradczego Kadv Europejskiej. 
! W  przemówieniach tych Mendes-France przedstawił nowy plan 
I uzbrojenia Niemiec zachodnich przez w łączenie ich do bloku 
j wojskowego państw zachodnich.

Święto pionierów 
bułgarskich

SO FIA. 23 września m ija  
10 lat od dnia założenia dy- 
mitrowskiej organizacji 
młodych pionierów Bułga
rii. Dzieci bułgarskie uro
czyście obchodzą te rocznicę. 
W Ptowdiwłe, Stalinie. Bur. 
gasie i innych miastach zor
ganizowano zloty pionier
skie. podczas których m. in. 
występowały dziecięce ze
społy artystyczne i zespoły 
sportowe.

Na ogólnokrajowy zlot 
przybyło do Sofii 16 tys. 
miodyeh delegatów. Na zlo
cie obecni byli kierownicy 
Bułgarskiej Partii Koniuni - 
stycznej i rządu z premie
rem Wyłko CzerwenUowem 
na czele.

W  godzinach rannych 
szły w kierunku centralne
go stadionu im. Lewskicgo 
kolumny dzieci niosących 
bukiety kwiatów oraz trans, 
parenty z napisami wyraża
jącymi wdzięczność dla 
Partii Komunistycznej za 
ojcowską troskę o dzieci.

Wieczorem młodzież ba
w iła się w parkach i na 
placach Sofii. Najlepsi arty
ści bułgarscy dali przedsta
wienie dla dzieci.

-4r
SO FIA. Organ Komitetu 

Centralnego Dymłtrowskie- 
go Związku Młodzieży Lu
dowej dziennik „Narodna 
Mlaćticż“ obchodzi w tych 
dniach dziesięciolecie swe
go istnienia.

Uchwalą Prezydium Zgro
madzenia Ludowego dzien
nik „Narodna Mladież“ od
znaczony został orderem 
„9 wrześnJa 1944 r.” I  klasy.

Jak tw ierdzą w  kołach dyp lo
matycznych, propozycje francu- 

| fk ie  zostały przedstaw ione „za
interesowanym  rządom“ w  spe- 

j c ja lnym  m em orandum  i będą 
i rozpatrzone na kon ferencji dzie- 
j w ięciu państw zachodnio-euro
pejskich w  Londynie, k tóra roz- 

i poczyna się 28 bm.
Zdaniem  Mendes-France‘a. 

b lok  w o jskow y pow in ien po
wstać w  drodze przyłączenia do 
paktu brukselskiego (uczestni
kam i tego paktu są: A ng lia , 
F rancja, Belgia, Holandia i L u 
ksemburg) N iem iec zachodnich i 
W ioch.

W swym  przem ów ieniu w y - 
| głoszonym w  Strassburgu, M en- 
! des-France ośw iadczył, że jeśli 
j chodzi o uzbrojenie N iem iec za- 
ichodnich (Mendes-France nazy- 
! wa to  „w spólną obroną Euro
py “ ), to USA, A ng lia  i Francja 

| „zgodne są co do celu, lecz 
! dzie li je różnica zdań co do me- 
1 t,od“ . P rem ier francuski doma
gał się „ ja k  najszerszego udzia- 

j lu  W ie lk ie j B ry ta n ii“  w nowym  
! w ariancie  paktu brukselskiego.

P re m ie r  fra n c u s k i w y s tą p i! *  p ro 
p o z y c ją  u tw o rz e n ia  „o rg a n u  k o n 
tro ln e g o “ , k tó r y  m ia łb y  n ad zo ro w a ć  
z b ro je n ia , u c z e s tn ik ó w  „ro z s z e rz o n e 
go p a k tu  b ru k s e ls k ie g o “ . M endes- 
F ra n ce  uw aża , że w s p o m n ia n y  w y 
że j o rga n  k o n t ro ln y  s ta n o w ić  będzie  
g w a ra n c ję  p rz e c iw k o  w skrzesze n iu  
m ili ta r y z m u  z a c h o d n io -n ie m ie c k ie g o .

Z przem ówienia M endes-Fran- 
ce‘a w yn ika , że plan jego prze
w id u je  przyjęcie N iem iec za
chodnich do organizacji a tlan 
tyck ie j. „Łączność m iędzy o r
ganizacją a tlan tycką  a paktem 
brukse lsk im  — oświadczył pre
m ie r francuski — jest jedną z 
najważniejszych podstaw współ
pracy“ . Mendes-France podkre
ś lił jednak, że przyjęcie Niemiec 
zachodu'ch do paktu a tlan tyc
kiego nastąpiłoby w  term in ie  
późniejszym, po zaakceptowa
niu  jego planu w  spraw ie „roz 
szerzonego paktu brukselskie
go“ .

Prasa zwraca uwagę na to. że
Mendes-France w  przem ówieniu 
swym  nie wspom niał o rea lnej 
m ożliwości zwołania kon ferencji 
czterech w ie lk ich  m ocarstw  w

celu rozw iązania spraw y nie
m ieckiej.

PARYŻ. Prasa donosi, że
prem ier Mendes-France przesłał 
do rządów A n g lii i  USA memo
randum , w  k tó rym  przedstaw ia 
swój plan w  spraw ie re m ilita 
ryzacji Niemiec zachodnich. N ie
które szczegóły tego planu u- 
ja w n ił Mendes-France w  poda
nym  w yżej przem ówieniu w y 
głoszonym w  Strassburgu.

NO W Y JORK. Rzecznik 
Departam entu Stanu USA o- 
zna jm ił, że rząd am erykański 
o trzym ał m em orandum  francu
skie, które jest obecnie przed
m iotem  badań w  Waszyngtonie.

Kom entator dziennika „New  
York Times“ Reston dow iaduje 
się, że „memorandum francu
skie nie odpowiada życzeniom 
sekretarza stanu Dullesa“. D la
tego też propozycje Mendes- 
F rance^ — pisze Reston -— 
„nie wywołały entuzjazmu w 
Waszyngtonie“. Reston następ
nie podaje, ż.e koła o fic ja lne  w  
Waszyngtonie podejrzewają, iż 
Mendes-France „uporczywie bu
duje swój plan na pakcie bru
kselskim, by ograniczyć wpły
wy USA na sprawy dotyczące 
remilitaryzacji Niemiec i na 
zremilitaryzowane w  przyszło
ści Niemcy zachodnie...“.

Przemówienie prezydenta Jugosławii - Tito

Reston zaznacza, że plan 
Mendes-France‘a ma w ie lu  prze
c iw n ikó w  we francuskim  Zgro
madzeniu Narodowym . Nie w ia 
domo więc, czy zostałby on u- 
chw alony, nawet w  wypadku 
jeżeli USA i A ng lia  zaaprobu
ją  stanowisko Mendes-France‘a.

Akademia ku czci 
Marcela Cachin

PARYŻ. W  dniu 20 bm. od
była słę w Paryżu uroczysta 
akademia dla uczczenia 85 rocz
nicy urodzin Marcela Cachin, 
Jednego ż założycieli Francu
skiej Partii Komunistycznej. W 
akademii wzięli udział przed
stawiciele Powszechnej Konfe
deracji Pracy (CGT), Francu
skiej Rady Pokoju i Innych or
ganizacji postępowych. Akade
mię otworzył sekretarz KC  
Francuskiej Partii Komunistycz
nej, Franrols Billoux.

Otwarcie IX sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NO W Y JORK. W« wtorek 21 bm. o godzinie 15 min. 15 cza
su nowojorskiego nastąpiło otwarcie IX« sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.
O głasza jąc  sesję za o tw a r tą  do 

tych cza so w a  p rzew o d n iczą ca  Z g ro 
m a dze n ia  O gó lnego V ija y a  L a ksz - 
m i P a n d it w y ra z iła  n a d z ie ję , te  
Z g ro m a d z e n ie  O gó lne , n ie  z raża jąc  
się tru d n o ś c ia m i, ja k ie  się p rzed  
n im  p ię trz ą , u c z y n i w sz y s tk o , aby  
p rz y s łu ż y ć  się s p ra w ie  .p o k o ju  i z ła 
g odzen ia  n a p ię c ia  m ię d z y n a ro d o 
w ego . P an i L a k s z m i P a n d it p o d 
k re ś li ła ,  że sukces k o n fe re n c ji  ge
n e w s k ie j d o w o d z i, iż  w s z e lk ie  k o n 
f l i k t y ,  n a w e t n a jb a rd z ie j n ie b e z 
p ieczne , m ogą b y ć  ro zw ią zan e  w  
d rodze  ro k o w a ń .

N a pos ie d zen iu  w to rk o w y m  Z g ro 
m adzen ia  O gó lnego  N Z  p rz e w o d n i
czący d e le g a c ji ra d z ie c k ie j w ic e 
m in is te r  W ys z y ń s k i z ło ż y ł p ro je k t  
re z o lu c ji,  d o m a g a ją cy  się, aby  
p rz e d s ta w ic ie le  C h iń s k ie j R e p u b li
k i  L u d o w e j zo s ta li dopuszczeni do 
Z g ro m a d ze n ia  N aro d o w e g o  i  w szy 
s tk ic h  o rg a n ó w  N Z .

N O W Y  JO R K . P rze w o d n iczą cym  
IX  ses ji Z g ro m ad ze n ia  O gó lnego N Z  
w y b ra n y  za s ta ł v a n  K le f fe n s  (H o 
la n d ia ).

M O S K W A  (TASS). Dzienn ik i „O św iadczyliśm y już  — po- 
be lgradzki „B o rb a “  opub liko  - w iedzia ł T ito  — że z taką w łaś-I rr.y współpracować“ , 
w a ł przem ówienie prezydenta | nie europejską wspólnotą ob- „Pragnę oświadczyć

17 września 1954 roku  o go-
ebea i w  te j spraw ie nie może- I r i n i e  10.30 trzech wojskow ych

Antyczechosłowackie prowokacją USA 
Protest rządu CSR
PR AG A. Ogłoszono tu notę czechosłowackiego Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych, skierowaną 18 września br. do amba
sady Stanów Zjednoczonych w Pradze. Nota stwierdza m. in.:

jąc przy sobie ciężki karabin

powle-
| Jugosław ii T ito , wygłoszone na [ ronną gotowi jesteśmy współ- j  dział następnie T ito  —  że 
! wiecu w  miejscowości O strożno , pracować, w  żadnym wypadku j  wszelka wo jna jest absurdalna,

* i Lei. i . . cze oarctziej aDSuraama... j  ..
ją c  spfawę p rzys tąp ię -! steśmy przeciwko tak ie j walce j c ji za pomocą lornetek, 
ła w ii do bloku północ-1 i dlatego nie możemy się zgo- jąc _ swoje spostrzeżenia.

m un izm ow i“ .
W  zakończeniu T ito  powie

dział. że po lityka  współpracy 
Jugosław ii ze wszystkim i k ra 
jam i znalazła wyraz w nledaw-

(SłoWenia). I natom iast z taką, ja ką  pro jek
i Na wstępie T ito  om ów ił sytu- i towano przedtem “
| ację w ewnętrzną i gospodarczą I Poruszając 
i Jugosław ii. ■ ! n ia Jugosl
1 Przechodząc do problem ów po no-atlantyckiego T ito  ośw iad- j dzić obecnie z propagandą upra- 
i U tyki zagranicznej. T ito  ośw iad -i czy^  ..jeśli pakt a tlan tyck i | w ianą za granicą przeciwko ko- 
| czy!, że Jugosław ia n igdy nie | ma nawet jakąko lw iek  rację by- 
j  w ierzy ła  w żywotność „eu rope i- j t u , to obecnie zaczyna on coraz 
j sk ie j w spólnoty obronne j“ , lecz j bardzie j nabierać charakteru 
I „zawsze uważała ją  za plon j  politycznego i ideologicznego, co 
j  niedonoszony, za coś sztucznie J oznacza walkę z komunizmem.
I stworzonego i nie mającego wa- j Dlatego też to, co nam perswa- 
! run ków  is tn ien ia“ . T ito  s tw ie r- ; rjowano o konieczności p rz y s tą -.
| dził. że fiasko e u ro p e js k ie j: pjenj a ą0 pak iu  atlantyckiego — | gram i, Bułgarią, Rumunią,
I wspólnoty obronnej nie jest ka- : j est ¿¡g nas nie cj0 przy ję C;a“ . i banią, a obecnie także z 
I tastro fą  oraz że is tn ie ją  wa-
I run k i i drogi dla stworzenia w Podkreślając, ze Jugosławia 
! Europie tak ich  stosunków, k tó - i nje przystąpi do bloku a tlan tyc- 
! r t  zapewniłvb,y je j bezpieczeń- | kiego, T ito  s tw ie rdz ił: „M oże- 
j  stwo nie ty lk o  z zewnątrz, lecz j  m.v współpracować w  w ie lu  za- 
I także bezpieczeństwo w ew nątrz gadnieniach. Możemy współpra

cować i w  pewnym  stopniu 
w spółpracujem y z blokiem  at
lan tyck im , ale ty lk o  w  n iektó
rych, ograniczonych sprawach.

A le wszelka w a lka  ideologicz
na, wszelka chęć w yw ołan ia  
w o jny  prew encyjne j jest nam

USA przekroczyło w yraźnie o- 
znaczoną granicę czechosłowa
cką w  okolicach Aussendorf-

__________  G ut i zna jdu jąc się na teryto-
alc w o jna ideologiczna jest jesz- j r iu m  Czechosłowacji fotogra- 
cze bardziej absurdalna... Je- I fow a ło i dokonywało obserwa-

notu- 
Obec-

ność ich w y k ry ł czechosłowacki 
pa tro l graniczny i wezwał ich 
do zatrzym ania się. Jeden z 
osobników, którzy naruszyli gra
nicę czechosłowacką, uciekł i u- 
k ry ł się na te ry to riu m  niemiec
kim . D w aj in n i zostali zatrzy-

samej Europy 
„T rzeba — kon tynuow a ł T ito  

— myśleć bardzie j o tym , aby 
zjednoczenie Europy m ia ło  zdro 
we podstawy, aby uleg ły popra- 
w ie  stosunki w ew nątrz Euro
py“ .

nym  przyw róceniu stosunków j mani. Stw ierdzono ich tożsa- 
zs Zw iązkiem  Radzieckim. Wę- | mość. Są to porucznik a rm ii a-

A l-1 m e iykańsk ie j R ichard Drice i 
Cze- i podoficer George Pisk. Obaj są 

chosłowacją. i pracow nikam i wo jskow ej jed-
„Czy może i czy ma k to ko l- ; nostki wyw iadowczej N r 317 w 

w iek prawo — powiedział T ito  i Eiden (Niemcy zachodnie).
— potępiać nas dziś za to, że po- j 18 września 1954 roku o go- 
trzebna nam jest teraz no rm ali- j dżin ie 10 granica czechosło-
zacja? Czyż zamiast tego ko
nieczne jest, abyśmy nadal byli 
pokłóceni z tym i kra jam i?  N ik t 
nie ma prawa potępiać nas za 
to. Być może, że byłoby to dla 
kogoś korzystne, lecz d la  nas 
i dla całego św iata żadnej ko
rzyści z tego nie m a“ .

wacka została znów naruszona 
w tymże punkcie. Było to po
łączone z bru ta lną  prowokacją. 
S ilny  oddział wojskow ych a- 
m erykańskich z ja w ił się w  po
bliżu punktu, gdzie poprzednie
go dn ia nastąpiło naruszenie 
granicy czechosłowackiej i  ma-

przy
maszynowy zajął pozycję bojo
wą tuż koło granicy. K ilk u  
żołnierzy am erykańskich doko- j 
nyw ało obserwacji i zdjęć, 
przy czym w  prow okacyjny spo
sób przechodziło na te ry to riu m  
czechosłowackie.

Jasne jest, że ta bru ta lna  
prowokacja m ia ła  na celu, poza 
pogwałceniem suwerenności 
Czechosłowacji i  rozpoznaniem 
na obszarach pogranicznych, 
w yw ołan ie  strzelaniny i k rw a 
wego incydentu granicznego.

M in is te rs tw o Spraw Zagra
nicznych, przypom inając swe 
daw n ie j złożone protesty o- 
świadcza, że władze czechosło
wackie w żadnym wypadku nie 
będą to le row a ły  naruszania 
gran icy czechosłowackiej. Z u- 
poważnienia rządu R epublik i 
Czechosłowackiej składa ono 
ja k  najostrzejszy protest prze
c iw ko  dwóm nowym  w ypad
kom pogwałcenia integralności 
te ry to riu m  czechosłowackiego, 
ja k  również przeciwko prowo
kacyjne j działalności szpiegow
skie j wojskow ych am erykań
skich na te ry to riu m  Czecho
słowacji, na je j obszarach gra
nicznych.

S z t a n d a r
M tO D Y C H P t o

Polary zdobyli Kryształowy Puchar Turniciu

(Dokończenie ze str. 1) 
chw alić  należy także za w ie lką  
am bicję  i wolę zwycięstwa K u- 
d łacika i Drogosza, którzy m i
mo odniesionych w  przeddzień 
meczu z NRD kon tuz ji, poko
na li swoich przeciwników .

Zw ycięstw o nad W ęgrami 
nie odzwierciedla jednak tego, 
co obserwowaliśm y w  czasie 
w a lk . K ró tko  m ów iąc byłoby 
ono wyższe gdyby nie pom ył
ka sędziów w  ocenie w a lk i w  
wadze koguciej. Naszym zda
niem  M uraw sk i w a lkę  z Wa
gnerem rozstrzygnął na swoją 
korzyść. Ostatecznie walkę 
przegra! on nie jednom yślnie. 
Podczas gdy sędzia czechosło
w acki Svoboda punktow ał 
60:58 dla. M urawskiego, to  B u ł
gar Stoiczew da ł 60:57 dla  W a
gnera. a W o lf z NRD oceni! 
w a lkę  rem isowo 59:59. przy 
czym wskazał Wagnera, jako 
zwycięzcę.

W yn ik i techniczne:
W  wadze muszej Kukler w y

gra ł w dobrym  sty lu  i prze
konywająco z D. Szabo. W  ko
guciej ¡Murawski uznany zo
stał za pokonanego przez Wa
gnera. Polak boksował bardzo 
ładnie. Przez dwa pierwsze 
starcia w a lczył z dystansu, a 
w  trzecie j rundzie przeszedł do 
ataku, uzyskując na fin iszu 
wyraźną przewagę. W erdykt 
sędziowski, przyznający zwy
cięstwo W ęgrowi byt tu ta j dla 
wszystkich dużym  zaskocze
niem.

W wadze p ió rkow e j po n a j
ładniejszej walce dn ia Socze- 
w iń sk i pokonał wysoko na 
punk ty  Vargę. Polak w a lczył 
o klasę lep ie j n iż w  meczu 
z NRD. Nie m ia ł on łatwego 
zadania, ponieważ w ysoki i i 
długoręki W ęgier „ k łu ł“  stale | 
p raw ym i prostym i i Polak m u
siał przebijać się przez jego 
gardę. M im o to w  trzecim  
starc iu  przewaga Soczewiń-

Monarkerna —
W ROCŁAW . D rugie m iędzy

narodowe spotkanie żużlow
ców M onarkerna (Szwecja) — 
PZM  (Polska), rozegrane 21 
bm. w  obecności 80 tys. w i
dzów na stadionie o lim p ijsk im  
we W rocław iu , zakończyło się 
zwycięstwem  gości 62:45.

Drużyna szwedzka po tw ie r
dziła we W rocław iu swą w y 
soką klasę, dem onstru jąc po
nownie p iękny s ty l jazdy, 
wzorową współpracę na torze 
i nienaganne przygotowanie 
maszyn.

skiego jeszcze bardzie j w zro
sła; b il seriam i, a na atak i 
Węgra odpow iadał celnym i 
kontram i.

W  wadze le kk ie j Nledń- 
włedzkł w ygra ł z Kellnerem . 
W pierwszym  i d rug im  s ta r
ciu Polak uzyskał znaczną 
przewagę i w a lkę  w yg ra ł w y 
raźnie. M iłą  niespodziankę 
sp ra w ił w  wadze lekkopółśred- 
n ie j Kudłacik, k tó ry  m im o 
chorej p raw ej ręk i w yg ra ł 
z Budaiem. W  pierwszym  i 
d rug im  starciu W ęgier jest 
równorzędnym  przeciw n ik iem  
dla Polaka, ale w  ostatn im  
K ud ła c ik  wzm acnia tem po 1 
przyp iera Węgra do lin , bijąc 
w ie lokro tn ie  ce lnym i seriam i 1 
rozstrzygając w a lkę  na swoją 
korzyść.

W  pólśredniej Drogosz w y 
gra ł wyraźnie z Doeri, w  łek- 
kośrednle j Pietrzykowski w y
punktow a ł zdecydowanie Ra- 
d u ly ‘ego, w  średniej Piórkow
ski w ygra ł przez poddanie się 
w  pierwszej rundzie P iaćhy‘e- 
go, w  pó łciężkie j Grzelak prze
gra ł w  stosunku 1:2 w  Szil- 
vassi, w  ciężkie j Węgrzyniak 
przegra! z Szabo.

W środę 22 bm. czeka Pola
ków  ostatni męcz z Czechosło
wacją. P rzeciw nicy nasi na 
spotkanie to m ob ilizu ją  swój 
najlepszy skład.

W  drug im  spotkaniu w to rko 
w ym  ZSRR pokona! NRD 16:4. 
Już przed meczem drużyna 
Zw iązku Radzieckiego prowa
dziła 10:0, ponieważ na ringu 
stanęło ty lk o  5 reprezentan
tów  NRD.

Tabela turnieju  
po 6 dniach walk

1. Polska 4 8 66:14
2. ZSRR 4 fi 50:30
3. Bułgaria 4 5 36:44
4. CSR 4 2 34:46
5. Węgry 4 2 30:50
6. NRD 4 4 24:56

(as)

PZMoi 62:45
Na szczególną pochwalę za

służyli jednak Polacy — Kup- 
czyński i Szwendrowski, k tó 
rzy by li najlepszą parą dn ia ! 
zdobyli łącznie 24 pkt., pod
czas gdy najlepsza parą 
szwedzka — Jonsson-Heymann
— zdobyła 21 pkt. In d yw id u 
aln ie  tr iu m fo w a ł Nilsson — 14 
pkt. przed Heymannem i Fors- 
bergiem — po 13 pkt. Z Pola
ków  najlepszym i by li Szwen
drow ski —  14 pkt. oraz Kup- 
czyński — 10 pkt. i Nazim ek
—  8 p k t .

MOST

Rośnie most...

NA TEDONGAN
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KOREI)

przy tym  niem iłosiernie, co zresztą rów 
nie ja k  falset Chińczyków przestało już 
nas dz iw ić  u chętnie przyśpiewujących 
sobie przy pracy Koreańczyków. Tym  
bardziej, że Polacy po tra fią  fałszować je 
szcze zm yśln iej.

N iezw ykle pogodni są ci dw a j żołnie
rze. Patrząc na ruch można by pomyśleć, 
że ich droga do tego mostu na Tedonga- 
n ie  była ja k  wesoła beztroska piosenka. 
M yślę w  te j c h w ili szczególnie o tym  o- 
cho tn iku , k tó ry  przybył tu z dalekiego 
S i-k iangu czy Ju nan; aby pomóc temu 
koreańskiemu chłopcu.. Pomóc nie  ty lk o  
■w zbudowaniu mostu na Tedonganie.

-*•

Pam iętam  opow iadania by łych am ery
kańskich żołnierzy o strachu ja k i ogarnął 
łch wyborowe oddziały na wieść o tym , 
ż.e Chińscy O chotnicy Ludow i przystąp ili 
do w o jny , źe ochotnicze dyw iz je  przekra
czają Jalu, że posuwają się na południe.

Pam iętam  pom nik na m iędzynarodo
w ym  cm entarzu pod Phenianem. Na 
cmentarzu tym  leżą obok siebie radziec
cy żołnierze, którzy u w o ln ili ten k ra j od 
japońskiego okupanta i chińscy ochotnicy, 
k tó rzy  pomogli nie dopuścić do okupacji 
am erykańskie j. Na tym  cmentarzu K o
reańczycy postaw ili pom nik O chotn ikow i 
z Chin, k tó ry  kosztem własnego życia u- 
ra tow a ł tonące koreańskie dziecko.

N ie zapomnę i tych dwóch wesołych 
kam ien iarzy w  wojskow ych m undurach 
budujących szeroki most na Tedonganie.

Lew y brzeg rzeki szeroką piaszczystą 
łachą wgryza się w wodę. W ygląda on 
w  te j c h w ili ja k  fo tografia  z budowy tam 
na Jang-tse-kiangu. Setki, setki ludzi po
rusza się składnie, nie przeszkadzając 
sobie wzajem nie na pozornie za ciasnej 
dla nich przestrzeni. Na ram ionach m ają 
ja k  w ieśniaczki drewniane nosidla ug i
nające się jednak nie pod w iad ram i z 
czystą, studzienną wodą, ale przytroczo
nym i na czterech powrósłach kw adra to
w ym i słom iankam i pełnym i piasku i żw i
ru dla budującego się mostu.

Na budowę potrzebny jest n ie  ty lko  
piasek i żw ir, którego nie brak na 
brzegu rzeki. Potrzebne jest drzewo. 
Drzewa nie  ma. Ludzie szukają drzewa. 
Ludzie przynoszą na ram ionach znalezio
ne kłody. Sa I-w a n  nachyla się nad wodą 
i chwyta p łynący kloc, chw yta  płynącą 
szczapę. Każdy kaw ałek drzewa przyda 
się. Sa I-w a n  nauczył się oszczędności 
w  latach głodu w  swoje j ch ińsk ie j w io 
sce Ton K un  Ui. Potrzebne stalowe lu k i 
przęseł. S ta li nie ma. A ie  na dnie leżą 
strącone bombami stare tuki. W listopa
dzie tw orzy się na Tedonganie lód. K im  
Sy H in  n u rku je  i wiąże zatopione lu k i 
do łodzi. K u  H uan Po nauczył się w y 
trzym ałości w  latach w a lk i o swój ko
reański dom. N ie ma gwoździ. Wang 
M iong A  rob i 20 tysięcy gwoździ ze sta
rych kaw ałków  żelaza. Wang M iong A 
opanował technikę w  latach w a lk i o so
c ja lizm .

...i dwie flagi
D r  wniane stemple w ysuw ają się rzę

dam i w rzekę n iby w o jsko zdobywające

teren. Przy na jbardzie j wysuniętych do 
przodu w b ito  w  dno Tedonganu dw ie f la 
gi. Nie są to ozdobne sztandary umiesz
czane na masztach, to zwyczajne, „robo
cze“  płótna na prostych drewnianych 
trzonkach. Przenosi się je i w b ija  w  zie
m ie na pierwszej lin ii.

Obok dwóch flag koreańsko-chińskn 
załoga w ie lk im  mechanicznym m łotem  
w b ija  w  m okre dno nowy stempel.

Na Tedonganie podnosi się woda. Na 
Morzu Żó łtym  jest w ieczorny przyp ływ . 
Na morzu ta jfu n ó w  dziew ięciom etrowe 
fa le b iją  o brzeg; tu  pod Phenianem co 
w ieczór rzeka podnosi się w  czas przy
p ływ u o k ilka  m etrów.

Żołn ierz w  szarym dre lichu zgarnia ko
reańską i chińską flagę. Trzeba przerwać

pracę przy stemplach. D w ie  flag i w y k w i
ta ją  na piaszczystym brzegu. W okół nie
w ie lk im i w iankam i rozsiadają się ludzie.

W  środku jednego w ianka  L i M iong
Be.

— Posłuchajcie jak trzeba wiązać sta
lowe przęsła...

W środku drugiego w ianka  K im  I I  Su.
— Działanie mechanicznego m ło ta pole

ga na...
Do budowy w ie lk iego mostu potrzeba 

um iejętności. Um iejętności nie było. Są 
żołnierzam i, um ie ją  pokonywać strach. 
O Dżjun Hak i L i Te Sun pracują na l i 
nie zawieszonej 28 m etrów  nad wodą. 
Niewiedzę pokonać trudn ie j. W kom panii 
L i Czhon Sana ty lk o  jeden umie budować 
rusztowania. W ysyła ją  dwóch nad 
Czonczongan. Na Czonczonganie chiń - 
scy ochotnicy budują most. W ysłannicy z 
kom panii L i Czhon Sana uczą się budo
wać rusztowania. Po powrocie każdy uczy 
dwudziestu. Czterdziestu dwóch ludzi bu
duje rusztowania. Przychodzą radzieckie 
maszyny. Żołnierze n ie  um ieją obsługi

wać nowoczesnych maszyn. S taw ia ją  ma
szynami m nie j stem pli niż ręcznie. Wzo
rowa brygada Wang M iong A  stawia 
dziennie zaledwie 24 stemple. Wang 
M iong A  codziennie w  czas przyp ływ u 
szkoli swoją brygadę. Brygada Wang 
M iong A staw ia 200 stem pli dziennie. 
Most na Tedongan rośnie!

Przyjaźń, która łączy ludzi 
jak most brzegi rzeki

Oto jest noc. Nad rzeką zapalają się 
światta. Pracuje nocna zmiana. Dzień 
nie był dziś zbyt wiosenny, a wieczór za
padł n iem al mroźny. P rzew iał nas na 
moście w ia tr  od «Morza Żółtego, zmoczy
ły  na łodzi lodowate bryzgi wody. A le  w

drew n ianym  baraczku k ie row n ic tw a bu
dowy jest żar.

M łody chłopak w  m undurze koreań
skiego kaprala rozdaje małe, płaskie m i
seczki. Zaraz będzie herbata.

Co chw ila  przerywa rozdawanie dla 
opowieści. Opowiadanie swoje podkreśla 
gw ałtow nym i rucham i rąk, w  których 
trzym a delika tne naczynka. W czerwona
wym  św ietle b ijącym  od rozżarzonego 
piecyka w yg ląda ja k  żongler.

—  Zdobywaliśm y ważne wzgórze pod 
Wonsanem na wschodnim  odcinku fron 
tu. W iedzieliśm y — zdobyć to wzgórze, a 
potem w a lić  40 k ilom etrów  naprzód. 
Szturm ow aliśm y w  dwa koreańskie ba
ta liony i jeden ochotn ików  chińskich.

K apra l przerywa opowiadanie z zadar
tą do góry głową. Idę za jego wzrokiem . 
Wysoko pod sufitem , w  m iejscu gdzie 
kończy się cienka przegródka oddziela ją
ca naszą izbę od sąsiedniej, w idn ie je  rząd 
żołnierskich tw arzy. N ie zmieściwszy 
się w  pierwszej izbie p rzys taw ili sobie 
do przegródki w drug ie j stoły i skrzynie,

Żołnierz Koreańskie] Armii Ludowe) —  Kim I I  Su ł Chiński Ochotnik Ludowy — 
Wang Miong-A— budowniczowie mostu na Tedongan.

przęsłach wesoło fu rkocą różnobarwne 
chorągiewki. A jednak k ilkadzies ią t me
trów  za wesołym wjazdem  w miejscu, 
gdzie am erykańskie bomby by ły  celne o- 
tw ie ra  się smutna przepaść. Z przeciw le
głego brzegu wyciąga kró tk ie , zranione 
ram ię druga część mostu.

Dwaj przyjaciele...
W cieniu wesołych chorągiewek przy 

wjeździe m iędzy dwoma kupam i kam ien i 
przykucnęło dwóch ludzi. W yciosują z 
kam ieni kostk i na naw ierzchnię mostu. 
K uca ją tw arzam i do siebie, ich m ło tk i 
ry tm iczn ie  m ija ją  się w  powietrzu. Je
den ma na głow ie zieloną, ja kby  z leśne
go mchu zrobioną, czapkę chińskiego o- 
chotnika , drugi — zsuniętą daleko na ty ! 
g łow y okrągłą czapkę żołnierza Koreań
skie j A rm ii Ludowej. Koreańczyk ma 
bardzo młodą, chłopięcą jeszcze twarz, 
Chińczyk wygląda poważniej, może mieć 
około trzydziestk i. Tym  bardzie j zadzi
w ia ją  ich głosy. Śpiew ają chińską pio
senkę o Mao Tse-tungu.

— Czunguo czuło igo... —  wyciąga na
gle przeraźliw ie  w ysokim  falsetem C h iń
czyk,

— Mao Tse-tung,„ —* wpada poważ
nym  basem Koreańczyk. I le  to już razy 
słysząc w  K ore i śpiewającego Chińczyka 
(a słyszy się często, bo Chińczycy bardzo 
lub ią  śpiewać) rozglądaliśm y się za ja 
kim ś k ilk u le tn im  chłopaczkiem, u k tó re 
go (choć z trudem !) by łby zrozum iały ta
k i falset nad falsetam i. Za każdym razem 
okazywało się, że glos ten należy do do j
rzałego mężczyzny, który przed chw ilą  w 
rozm owie posługiwał się nie zw racają
cym uwagi barytonem  czy basem. Ko
reańczyk nie zna ■ dokładnie chińskich 
słów piosenki, włącza się więc co parę 
ta k tó w ; odśpiewuje głośno dwa, trzy  sło
wa i przechodzi na mruczenie w  oczeki
w an iu  na następną znaną frazę. Fałszuje

ZY  trzeba Polakow i, a zw ła
szcza w a rszaw iakow i tłum a
czyć czym jest most? Teraz 
tak i most Poniatowskiego to 
ty lk o  trasa, k tó rą  jedziesz 
„2“ , czy „30“  na Pragę. Waż
na wieczorna rozmowa, któ
ra tam m ia ła  miejsce ( ja k 

że często ważne wieczorne rozmowy lu 
bią  odbywać się w łaśnie na moście!), 
jakaś chw ila  liryczna, ja k  te „ trz y  łby 
w ron ie “  uratowane od zapomnienia 
pieśnią Gałczyńskiego. A le i tam te chw i
le, kiedy na m roźnym  w ietrze trzeba 
by ło  czekać na miejsce u przewoźnika 
i kiedy most rósł i k iedy wreszcie p ie rw 
sze samochody ruszyły sznurem z W ar
szawy na Pragę — te chw ile  ura tow ały 
się od zapomnienia.

Pheniański „poniatoszczak"
Phenian jest pod w ielom a względam i 

podobny do W arszawy: tragicznym i 
przejściam i, przyw iązaniem  mieszkań - 
ców do strasznych ru in , które zostały z 
miasta, tym , że i tu test część m iasta „za 
W is łą“ . Tyie, że ta W isła ma na im ię Te
dongan. Ż  brzegu na brzeg przerzucony 
jest tymczasowy drew n iany most. Z jeż
dża się do niego w ykrzyw ionym  stokiem 
i  długo po obu stronach rzeki ciężarówki, 
„G a z ik i“ , „Pobiedy“  i dw uko łow e „a r
by“ , zaprzężone w  byki. czekają w  tw a r
dym  i nieruchom ym  „k o rk u "  na zluźnie- 
n ie  tłoku na moście. Niech w  bok, ku 
u jściu  w idać pogruchotany zarys phe- 
niańskiego „poniatoszczaka“ .

M osty m ają w  sobie coś symbolicznego. 
Jest w  tym  pojęciu optym izm  przerzuce
nia  drogi nad czymś trudnym  do prze
bycia, jest coś przybliżającego i łączące
go. Można to powiedzieć o każdym, na j
zwykle jszym  moście. N awet o trzeszczą
cym i zakorkowanym  pheniańskim  „d re w . 
n iaku “ . Jest jednak, a raczej rośnie 
na Tedonganie tak i most, o k tó rym  moż
na powiedzieć w ięcej niż to, że łączy 
dw ie części zniszczonej sto licy KR L-D .

Podjeżdżając od prawobrzeżnej, śród
m ie jsk ie j strony Phenianu nie rozumie się 
dlaczego u w jazdu na most koreański żoł
nierz zatrzym uje samochód. Betonowe 
f ila ry  siedzą mocno w  piaszczystym dnie 
Tedonganu. Na m etalowych, łukowatych

1 w łączają się do rozm ow y ze swoich 
podsufitowych stanowisk. Zasłuchane, 
podparte na łokciach twarze, zsunięte na 
ucho czapki przywodzą mi na myśl żoł
n ierską opowieść Wasyla T io rk in a  przy 
obozowym ognisku. K apra l podaje ch iń
skiemu ochotnikow i, rozgrzebującemu po
grzebaczem żar w  żelaznym piecyku 
porcelanową miseczkę m alowaną w  we
sołe czerwone kw ia ty  i wraca do przer
wanej opowieści.

— M ie liśm y w ie lu  rannych. Chińczycy 
w ynosili koreańskich żołnierzy na ple
cach z l in i i  ognia, koreańscy chińskich. 
Jeśli ktoś padł na ważnej pozycji zajm o
wało się jego miejsce. Zdobyliśm y 
wzgórze po czterdziestym pierwszym  ata
ku.

Naprzeciw m nie siedzi na ław ie  ch iń
ski ochotn ik o pięknej, o rle j tw a rzy  gó
rala. Wyciąga z kieszeni dre lichow ych 
spodni czerwone pudełko papierosów z 
w idokiem  na Bramę Niebiańskiego Spo
ko ju  na T ien A n Menie i ch ińskim  zwy
czajem częstuje wręczając każdemu po 
jednym  papierosie.

Z daleka przyw ędrowaliście nad Tedon
gan? — pytam  Chińczyka aby jakoś za
cząć rozmowę i w tym  momencie uśw ia
dam iam  sobie, że ani jeden ochotnik, a 
jest ich sporo w  izbie, nie zabrał dotąd 
głosu w ożyw ionej rozmowie, że L i —• 
m ój tłum acz po tra fi przetłumaczyć moje 
pytanie ty lk o  na koreański, że jednym  
słowem — m im o w ie lk ich , pełnych pato
su i m ałych, po rodzinnem u ciepłych 
prze jaw ów  zbratania różnych narodów 
trudna do przebycia bariera — język 
istn ie je . A  jednak okazuje się, te  k iedy 
się razem idzie do ataku czterdzieści je
den razy i razem n u rku je  w  lodowatą 
wodę, aby wyciągnąć zatopione przęsła, 
to i ta bariera zanika. Koreański podpuł
kow n ik  - dowódca batalionu budującego 
most zgłasza się na tłumacza. Ch ińczyk
0 o rle j tw arzy opowiada, p u łko w n ik  no
tu je  z namaszczeniem niepojęte chińskie 
h ie rog lify , odczytuje je  po koreańsku, L i 
kreśli pionowe rządki koreańskich lite r, 
odczytuje je po angielsku, ja notuję po 
polsku. T rw a  to trochę długo, ale nie 
w p ływ a  ani na rozluźnienie tłoku  w  na
szej izbie, ani na opróżnienie ga le rii pod 
sufitem .

—  K iedy jeszcze żyłem w  Kuah Czong
1 nauczyciel geografii pyta ł m nie:

— L ju  Kang, gdzie leży Tedongan? —* 
w ydaw a ło  m i się, że to jest gdzieś na 
końcu świata. A le  kiedy w  czasie w o jny  
umacniałem brzeg Tedonganu, żeby uchro
nić koreańskie pola przed powodzią w ie
działem już, że z ch ińsk ie j p ro w in c ji 
Szantung do koreańskiej p ro w in c ji Phe
nian jest bardzo blisko.

L ju  Kang dodaje coś jeszcze Po chińsku 
uśmiechając się kącikam i skośnych oczu. 
Zanim  dociera do mnie tłumaczenie za
skakuje mnie śmiech. Serdeczny, tuba l
ny śmiech idzie po drewnianych ławach, 
okrąża piecyk, odpowiada mu echem ga
leria spod sufitu .

— On pow iedział —  nachyla się do 
mnie L i, że z W arszawy nad Tedongan 
jest dale j n iż z Szantung, i że o tym  w ie
dział ju ż  w  szkole w Kuah Czong.

— I to też jest ty lk o  szkolna prawda — 
odpowiadam. Bo w  gruncie rzeczy ta sa
ma droga. Przez most podobny do tego, 
k tó ry  budujecie. Szeroki, d ług i, zbudo
wany w spólnym i s iłam i. Ten most skra
ca wszystkie nasze drogi.

A. BRATKO W SKA
(Zdjęcia autork i)
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